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Od Redakcji.
Groźne objawy. (0 przyszłość naszego harcerstwu) - -  B. Wło 

decM.
Z powodu „poHtycznośd“ — W, D.
Korporacje. — W. M. D.
Z dziedziny literatury. (Polskie czasopisma literackie) W, 

Mogilnicki.
Paryż — M. Magre (tłom. W. Mogilnicki).
Żeglarze — M. Magre (tłom. W. Mogilnicki).
Piosenka podróżników, — M. Magre (tłom. W. Mogilnicki). 
Głosy opinJi o Młodzieży Wszechpolskiej.

i. Prasa warszawska o Zjaździe Ml. Wszechp. — M. L. P. 
•U. „Trybunie w odpowiedzi'4 — Spectator. 
m . Głos -przeglądu Wszechpolskiego44 — Spectator. 
IV. „Kurjer Poznański44 o Zjeździć — Spectator.

Oficer a młodzież akademicka — Tadeusz Piechur. 
Korespondencje. (Zwycięstwo młodzieży narodowej w Kra

kowie. — Z życia lwowskich organizacji ideowych).
Z życia młodzieży zagranicznej. (Międzynar. Konferencja aka

demicka w Lipsku).
KRONIKA.

Korporacje Uniw. Pozn* (Polonia, Lecfua, Surma, Chrobra, 
Pcsnama, Baltia,, Silesia), n. Zjazd Polskich Korporacyj Aka. 
demiekieb.

Władze Mł. Wszechpolskiej. <—■ Dyplomy* Komitet Wy
konawczy Ii-go Og-akad. Zjazdu. — Z Komisji spraw zagr. 
przy Kom. Wyk. — Z Bratniej Pomocy. — Z pobytu Młodzieży 
belgijskiej w Poznaniu. — Sprawozdanie.
Z cłrwt!?. (I. Niemcy zabijają, n . Pod adresem magistratu ku 

Poznania).
Prasa o „Akademiku44. („Gaz. Warszawska",,, Kur jer Pozn.'4, 
„Głos Poranny", „Dziennik Pozn.“, „Przegląd Poranny", 
;;Prawda<!j .,*G'łoa Akadem.4*, <,Kaszę Życie"), 1
Odezwa Legii Obrony Konstytucji*

[Z prasy akademickiej. (Ogólne uwagi. — „Głos Akadem."'4 — 
„Czasopismo akadem.44 — „Nasze Życie44. — Zasjhdnie- 
nia wychowawcze ruchu wszechpolskiego). — Alter ego. 

Na podstawie § 11.
Errata.
Ogłoszenia.

Nadto „KRZYWE ZWIERCIADŁO44 (karykatura).

Od Redakcji.
Wobec zwracania się do naszej Redakcji 

stowarzyszeń młodzieży szkół średnich z by
czeniem przesyłania „Akademika" do czytelń 
szkolnych, zawiadamiamy, że bardzo chętnie 
będziemy uskuteczniać wysyłkę, prosimy je 
dnakże o zaznaczanie w Uście, czy stowarzy
szenie, chcące abonować nAkadamikan, może 
uiszczać przedpłatę, czy też nie posiada na 
to funduszu. Redakcja.

Numer niniejszy „Akademika14 wychodzi z  opóźnieniem 
t  powodu feryj wielkanocnych.

Druga część pracy Speotatora p. Ł „55 życia ideowego 
młodzieży niemieckiej46 ukaże się w jednym z numerów na

stępnych naszego pisma.

Od numeru niniejszego począwszy wprowadzamy w „Aka
demiku" paginację, licząc od nr. I-go. Pierwsza strona numeru
4-go jest więc 19-ą z rzędu.

P. P. Autorów i Wydawców upraszamy o nadsyłanie 
swych książek, dzieł, dalej czasopism itd- w celu zamieszczę 
nia o nich krytyki lub notatki bibliograficznej w „Akademi
ku44. Książki należy przesyłać do redakcji „Akademika4:3 
dział literacki, “ R e d a k c j a .

fro in e  objawy.
Artykuł poniższy zamieszczamy ze względu na

wielką wagę poruszonych w nim zagadnień. Słu- 
zyiOść argumentacji autora jest niewątpliwą, to 

też żywimy nadzieję, że miarodajne czynniki har
cerskie zainteresują się bliżej omawianymi przezeń 

\ tematami. — Red.
O p r z y s z ł o ś ć  n a s z e g o  h a r c e r s t w a .

Aczkolwiek z największą przykrością, zmuszeni jednak 
jesteśmy zwrócić uwagę opinji publicznej na szereg niepo
kojących objawów, jakie zauważyć się dały w ostatnich cza
sach w życiu poszczególnych środowisk h a r c e r s t w a  
p o l s k i e g o .  Zbyt wysoko cen ter dnmVjsła role narodo-

wowychowawczą*), jaką odegrał już i winien jeszcze w przy
szłości odegrać ruch harcerski wśród młodszego pokolenia 
naszej młodzieży — zbyt wiele nasze społeczeństwo zwią
zało nadziei z tym ruchem, który posiada, zwłaszcza na te
renie Małopolski, świetne i ukochane przez wszystkich ów
czesnych i późniejszych skautów tradycje, by jakiekolwiek 
względy na „niealarmowanie44 opinji publicznej, lub obawa 
przed podejrzeniem o jakieś pobudki partyjno-politycznej 
natury, mogły nas powstrzymać od jasnego postawienia 
kwest ji.

To co się obecnie dzieje, świadczy niestety aż nadto 
wyraźnie o tem, że harcerstwo nasze znajduje się na niebez
piecznej pochyłości; jeśli tak dalej pójdzie, to stać się ono 
może już w bliskiej przyszłości ekspozyturą ugrupowań le* 
wicowo-belwederskich na terenie młodzieży szkolnej i akade
mickiej, a nawet w niektórych miejscowościach (Kraków) 
rozsadnildem haseł wysoce niebezpiecznych dla przyszłości 
narodu i państwa. Robotę tę trzeba zdemaskować* zanim 
nie będzie zapóźno.

*Mamy przed sobą kilka numerów krakowskiego Organu 
p o l s k i e j  młodzieży harcerskiej „ P ł o m i e n i e 44. Pismo 
to czyta się z uczuciem największego zdumienia i niemal że 
przerażenia; trudno wprost uwierzyć, by objawy destrukcji 
psychicznej i moralnej u pewnego odłamu młodzieży krako
wskiej (i to młodzieży h a r c e r s k i e j ) ,  poczyniły jus tak 
znaczne postępy. Mamy tu zresztą z pewnością do czynie
nia metyle z nastrojami samej młodzieży, ile z podstępną, 
robotą kierowników, którzy eię Jej narzucili.

Ża Cel główny, jak się zdaje, postawiły sobie „Płomie
nie44 zwalczanie p o l s k i e g o  m i l i t a r y z m u  (tak!) 
oraz szerzenie jakimjopaczniej pojętej, idei „braterstwa lu
dów44, która jest hasłem bardzo pięknem i wzniosłem pod 
warunkiem wszelako, że, spotyka śic? % w % a^ie m n o  ś c i a. 
ze strony innych partnerów, A tak niestety me jesV*—mło
dzież niemiecka np. bez wyjątków zieje uczuciami nienawiści 
i pogardy w stosunku do Polski i Polaków. Hasła takie, ha
sła walki z majakami „militaryzmu44 i „imperjałlzmu‘\  (które 
aktualne są może gdzieindziej, ale gdzie jak gdzie, lecz 
chyba nie w Polsce!) szerzy się wśród młodzieży w chwili, 
kiedy drapieżny impsrjalizm krzyżacki podaje dłoń krwa
wym satrapom bolszewickim w celu wspólnego zdławienia 
zmartwychwstałego dopiero państwa polskiego i powtórze
nia zbrodni rozbiorów—w chwili, kiedy osłabianie wśród spo
łeczeństwa ducha odporności i ciągłego pogotowia moral
nego i materialnego jest jednym z największych występków, 
na jakie Polak wogóle zdobyć się może.

Artykuły, pisane w tym duchu p. t. „O rozbrojenie du
chowe44 (!), wywołał y wkońcri energiczną replikę pewnego 
harcem-lwowianma**), (w formie listu otwartego do Re
dakcji, zamieszczonego w nr. 10—11 „Płomieni44 z dnia 
25, ITL), replikę stwierdzającą, że wobec grożących wciąż 
jeszcze naszej młodej Rzeczypospolitej niebezpieczeństw, 
lwowianie nie zgodzą się nigdy na to, by wskutek braku 
przygotowania ze strony narodu, powtórzyć się miały dla 
Lwowa krwawe dni listopadowe 1018 roku.

Kol Peteienz, stwierdzając (wbrew opinjom, wypowia
danym na łamach „Płomieni44), że „harcerstwo ma współ
działać w mijitarnem wychowaniu naszego społeczeństwa44, 
wypowiada się zarazem przeciw współdziałaniu ze „Strzel
cem", który „ma opinję organizacji o silnem zabarwieniu 
politycznem, coby mogło wpłynąć ujemnie na bezpartyjność 
harcerstwie*)44 (cytuję dosłownie).

Równocześnie zaś za drugi swój główny cel. wzięły 
sobie ^Płomienie48 propagowanie jaknajściślejszego zbliże
nia się młodzieży polskiej z młodzieżą ż y d o w s k ą  — 
a dzieje się to w chwili zupełnego bankructwa nastrojów 
asymilatórskich wśród żydów i zarazem w chwili niesłycha
nego wzmożenia się prądów nacjonalistycznych żydo
wskich, zdecydowanie wrogich Polsce. Zresztą kolegom 
z „Płomieni44 nie chodzi bynajmniej o asymilację żydów — 
ich łączą najczulsze stosunki właśnie ze skrajnie nacjonali
sty cznetn i organizacjami m łodzieży izraelickiej

W nr, 10—11 „Płomieni" znajdujemy w kronice ob

szerne sprawozdanie****) z działalności żydowskiej orga®!* 
zacji skautowej „ H a s z o m e r  H a c a i r“ w Polsce, pod
pisane przez komendanta- naczelnego tej organizacji M. Ke- 
nigsteina. . Ze sprawozdania tego, bardzo zresztą' ciekawe
go, dowiadujemy się o wybitnie narodowo-żydowskim, sjo- 
uistycznym charakterze skautingu żydowskiego i o jego dą
żności do „judaizacji różnych form skautowych44 (dosło
wnie). Dowiadujemy się także, ze narodowy skauting żydo
wski posiada swe organizacje w większości krajów świata, 
że w Polsce ilość zorganizowanych „szomrów44 (tj. harcerzy 
żydowskich) wynosi 8000 (z tego na Kongresówkę przypada 
4000, Galicję 2500, kresy 1500) i że ostatnio została rozpo
częta akcja „w kierunku stworzenia wszechświatowej ligi 
organizaoyj szomrowych i pokrewnych (np. w Niemczech 
Blau-Weiss) z centralą w Palestynie i ewentualnym sekre
tariatem, jako ekspozyturą, w Europie44.

Dosyć jednak tych szczegółów; jedna tylko rzecz aa* 
sługuje jeszcze na szczególne wyróżnienie. Oto na czele 
wspomnianego sprawozdania, w „Płomieniach44 znajduje się 
reprodukcja odznaki, na której widzimy skautową lilję bur
bońską ̂ Mbramieniii s z ę ś c i o r a m i e n n e j  g w i a z d y  
S j o n u (takiej, jaką widujemy na szczytach bożnic) i z wstę
gą z napisemi hebrajskim. Cóż nasi harcerze z innych śro
dowisk na tę „judaizację" ijmutingw na łamach p o l s k i *  
g  o pisma drogiej każdemu skautowi odznaki?

Oczywiście żydzi śmieją się w kułak z bezdennej za* 
iste głupoty młodzieży polskiej, wyciągającej dłoń do naj
większych wrogów swej Ojczyzny. Sjonistyczny warszaw 
wśk? „Nasz Kurjer", ziejący nienawiścią do wszystkiego co 
polskie, pisze następująco o „Płomieniach44, podrwiwając 
z nich z pewnością w duchu:

„Krakowska młodzie* harcerska- w swem piśmie ..Płomienie4* 
domaga się sumiennego rozwiązania kwest ji żydowskiej i zaznacza- 
M najwyższy juź czas rozpocząć próbę zbliżenia do społeczeństwa 
V d >'^kieg(», a ' priyną1ihaiej d u ,mł o d s z y .  •

•A Zadanie tego jest u nas odwagą, nielada.
„Tę odwagę imamy i wierzymy w ostateczne zwycięstwo pod

jętej sprawy48 — czytamy w ..łkomieulaclr8.
Krakowscy bareerzg! Snąć ćwiczenie ciała w myśl starej is s a  

dy oddziaływa i na waszą, umysłowość,
Mens -sań&io corporo eano.
W itamy Wąs, krakowscy harcerze.
W itamy W as, jako pierwsze jaskółki wiosenne- 
Niech to  nie będzie tylko poryw młodzieńczy, k tóry  trwa afe 

długo i k tó ry  barykady ustawione przez czarną siły endeckie spe 
raliżojąA • “ ■■■'-- t

Bez kom entarzy .

■(A. ^
Na. czele- n r  10—11 ..Płomieni'1 aiajdnjemy ta fe  in 

wokaoję, wydrukowaną olbrzymiemi literami:
N A C Z E L N I K O W I  P A Ń S T W A  P O L S K I E  

GO.  R Y C E R Z O W I  N I E Z Ł O M N E M U ,  B U D Z I 
C I E L O W I  P I J C H A  N A R O D U .  T W Ó R C Y  OL
Ś N I E W A J Ą C E J  B Ł Y S K A W I C Y  P I O R U N  
N E G O  C Z Y N U ,  S Z A R E M U  I C I C H E M U  BU 
D O W N I C Z E M U  L U D O W E J  R E P U B L I K I  
P O L S K I E J

J Ó Z E F O W I  P I Ł S U D S K I E M U  
C Z C Z Ą C  W N I M  O F I A R N E G O  K A P Ł A N A  ! 
W I E S Z C Z A ,  D U C H A  B U N T U —  P R  A Y Ę- 
S K N O T Y  P O L S K I E J  D U S Z Y ,  A D Z I Ś  NAJ -  
W Y Ż S Z Y  S Y M B O L  P A Ń S T W O W O Ś C I  P O L  
S K L E J ,  W W I N N Y M  H O Ł D Z I E  S Z C Z E R E !  
G Ł Ę B O K I E  Ż Y C Z E N I A  I M I E N I N O W E  
S K Ł A D A J Ą ,  C H Y L Ą C  C Z O Ł A  
R E D A K C J A  T C Z Y T E L N I C Y  „ P Ł O M I E N I " ,  

19. 3. 23,
Na miłość Bos&j — dosyć!,.. Słabo się wprost robi pe 

pmczytaniu tej tasiemcowatej Htanjł gałowLowo-imienino. 
woj; stanowi ona patologiczny zaiste okaz wielbicielęcWa 
przekraczającego znacznie granice zdrowych zmysłów...

Ale mniejsza z tem — nie o to ta chodzi.

*) Wychodzące w Po zianiu pismo Akadem. Młodr. Harc. „Na
s z e  Ż y c i e 88, pisze (vide nr. 1 str. 6), źe kształcenie wewnetrzne 
starszego harcerstw a ma za zadanie „ b u d o w ę  c h a r a k t e r u  
P o l a k a  n o w o c z e s n e g o  p r z e z  p o t ą e r o w a n i e  s i 
ł y  i n d y w i d u a l n e j  i z b i o r o w e j ,  p r a c ą ,  p r o w a -  
d z o n ą  p o  l i n j i  n a s z e j  r o d z i m e j  i d e o l o g j i  na
r o d o we j .

**) Romana Petelenza, dtuzynowego 1 Iwowałdej Drui. Hare.

***) W „Płomieniach44 znajduje sic osobna obszerna kronika 
Związku Strzeleckiego, z której dowiadujemy się, źo robota tej or
ganizacji robi postępy na terenie Małopolski Zachodniej, nato
miast w Królestwie jest z nią gorzej, w  takich cp. Kielcach, kla
sycznej siedzibie pierwszej kadrówki Piłsudskiego, Strzelca, P. O. W.
i „ligawek44. miejscowy Związek strzelecki liczy zaledwie 16 ejtafr- 
kćw i znajduje sie w fazie zaniku.

***•) Z© sprawozdania p. Kenigsteina dowiadujemy się, że w-- f  
z, toczyły się m i ę d z y  w ł a d z a m i  n a c z e l n e m i f w a r s z a -  
w e k i e m ! )  Z w. H a r c e r s t w a .  P o l s k i e g o ,  a  ?• j o n i e  t  y- 
czno-f iy do ws k ą  o r g a n i z a c j ą  „ H a s z o m e r  H a c a i f *  
f o k  o w a n i a  w sprawie zorganizowania „wymiany myśli4 4 (!) star
szych harcerzy polskich ze „szomrami4* (skautami - ejonktami). 'Wi
docznie jednak mimo wszystko, przyszło jeszcze w porę ze strony 
polskiej opamiętanie się, (że też do tego wszystkiego wógóle przyjść 
mogło!), gdyż władze jego. wycofały się z tej imprezy, co p. EL r. 
żałością stwierdza. Skarży się on, ze delegatom ,-Haszomer Hacairu 
odmówiono prawa udziału (w charakterze gości) w sje tlz io  star
szych harcerzy polskich, oraz Zjeśdzie Walnym iiarc. Pol. w gru
dniu z. r., do. wzięcia udziału, w których „szomry!< według p. K\ 
miały pełne prawo.

T ak postąpiła centrala warszawska Harc. Pol. Natomiast krakow
skie władze harcerskie są widocznie zupełnie opanowane przez ży
wioły fi!o-„szomrowe‘4 i filosjonistyczne. Nic też dziwnego, że p, 
Kenigstein proponuje polskim harcerzom . krakowskim wspólne 
„wycieczki-pogawędM44 z młodymi synami wojującego Izraela (ho 
powtarzam tu raz jeszcze, że n ie. chodzi tu o żydowską młodzież 
asvmilatorską, ale o młodzież nacjonaUstyczno-ejenistyczną). celem 
bliższego ,zaprzyjaźnienia się44. Niestety, nie ulega wątpliwości, 
sądząc t  tego, co się święci, żo oferta ta zostanie z radością przy
jął* przez krakowskich harcerzy z „Płomieni44, które cały elaborat 
o, Konigcteina z tak  serdeczna gotowością wydrukowała



\  C6& *a T© pome&zą władz© naezelne organizacji a p ©- 
l i t y c z n e j ,  jaką jest Harcerstwo, na to zaszczepianie 
wśród młodzieży przez pisma harcerskie bałwochwalczego 
bizantymznra w stosunku do człowieka, który wprawdzie 
pełni obecnie funkcje Naczelnika Państwa, ale do którego 
p a r t y j n e j  polityki ogromny odłam patriotycznego 
ogółu polskiego znajduje się w zdecydowanej opozycji?...

Zastrzegamy się przytem, ze chodzi nam tu wyłącznie
0 s a m ą  o s o b ę  p. Piłsudskiego, pod której adresem owe 
dytyramby są skierowane. Majestat Rzeczypospolitej, uoso
biony w godności Naczelnika Państwa, potrafimy uszano
wać i zawsze dajemy temu powinny wyłaz, ale wiemy zara
zem, że we wszystkich republikach świata (choćby np. w 
takich Stanach Zjednoczonych Am. Półn.) istnieje jaknaj- 
dalej posunięta wolność krytyki w stosunku do polityki
1 osoby prezydenta,

#■
To w K r a k o w i e .  Równocześnie zaś dowiadujemy 

się, że redakcję czasopisma młodzieży harcerskiej „ C z u j  
B u c h“, wychodzącego w P o z n a n i u ,  objął znany agi
tator socjalizującoSelwederski i b. wiceprezes O. M. N.-ii 
tutejszego, p. Jerzy O s t r o w s k i .  Pan ten przybył parę 
łat temu z Królestwa do Poznania, by na gruncie tutejszym 
szerzyć nienawiść do Narodowej Demokracji oraz kult dla 
osoby Komendanta. Znaną jest rola, jaką w tej dziedzinie 
odegrał on w poznańskiej O. M. N., przyczyniwszy się w 
znacznej mierze do przeciągnięcia tej organizacji na po
dwórko belwederskie. Znanym jest także udział jego w re
dakcji niewychodzącego już dzisiaj tygodnika „Rzeczpo- 
spolita*4 (którego nie należy mieszać z dziennikiem tejże na
zwy), oraz współpracownictwo w „Przegl. Porannym'4 — 
pismach, które za główny cel swego istnienia obrały sobie 
wal# z obozem narodow. oraz zohydzanieJbgo przywódców.

t[ tutaj musimy znów zapytać miarodajne czynniki har
cerskie, czy nie zdają sobie one sprawy z niewłaściwości po
wierzenia tak ważnej i odpowiedzialnej placówki, jak reda
gowanie „Czuj Ducha44 w ręce człowieka tak zaangażowa
nego partyjnie, jak p. Jerzy Ostrowski?

&
Moglibyśmy przytoczyć jeszcze więcej przykładów, 

świadczących o uleganiu przez n i e k t ó r e  (bo bardzo 
wiele innych dochowało dotychczas swej „apolityczności44) 
;środowiska harcerskie zakulisowym wpływom partyjnym, 
ale narazie poprzestaniemy na tem. (Oczywiście, że wszy
stkim tym opisywanym objawom nie nie jest winną sama 
młodzież harcerska, nie zdająca sobie sprawy, dok.d wiodą 
ją jej kierownicy). Przypomnimy tu tylko jeszcze, jak wiel
kie zaniepokojenie wywołała w całej opinji narodowej wia
domość o umowie władz naczelnych Harcerstwa z organi
zacją tak wybitnie partyjną-, socjalistyezno-belwederską, 
jak „Strzelec44 — umowie w sprawie przyszłej współpracy 
obu tych organizacyj.

Położenie jest poważne — grozi nam, że jeden z najle
piej zapowiadających się, przepiękny wprost w zakresie 
swych zasadniczych idei, ruchów młodzieży polskiej zejdzie 
na bezdroża i zmarnuje się.

Na szczęście jednali da się jeszcze wszystko uratować*- 
; trzeba tylko, by ludzie, którym naprawdę zależy na a p o 1 i- 
! t  y c z n y m i szczerze zarazem narodowym charakterze har
cerstwa, uświadomili sobie bez obsłonek, na co się zanosi 
i wyciągnęli z tego odpowiednie konsekwencje.

Trzeba tutaj radykalnego uzdrowienia stosunków, trze
ba dążyć do bezwzględnego wyeliminowania elementów', 
które chcą harcerstwo polskie sprowadzić na tory zgoła 
; sprzeczne z jego założeniami.

Zdrowe elementy w Harcerstwie muszą zwyciężyć!
Bohdan Włodecki.

Z powoda „Polityczności".
Po artykule p. Ł „Polityczność44, zamieszczonym w nr. 

3 „Akademika44, „ D z i e n n i k  P o z n a  A#s k i44 z dn. 13. 4.

Z dziedziny literatury.
Polskie czasopisma literackie,

M o t t o :
Ja sam mogę mieć formę zupełnie kulawą, 
i  rymować niezdarnie same komunały, 
leez, autor raczkujący, mam psie swoje prawo 

%. ' v być na cudze wierszydła niewyroztnniały.
' (Szan. Aut- „Swawolne wierszyki").

J ”. Beży przedemną stos pism literackich wychodzących 
obecnie w Polsce. Chciałbym scharakteryzować je choć po
bieżnie i stwierdzić, że o ile ilościowo mamy ich dosyć, o ty

li©  strona jakościowa wygląda smutniej. Wspólną cechą prze
ważającej większości jest to, że miesięczniki wychodną co 
kilka miesięcy — dalej, że w wyznaniach wiary na wstępie 
pierwszego numeru, redakcje odrzekają się jakiegokolwiek 
programu, wzywają natomiast w mniej lub więcej podnio
słych słowach wszelkie prawdziwe talenty i ludzi o duchu 

| tyórczym do budowania słonecznej świątyni Nowej Sztuki 
' po latach smutku itd. itd. Wreszcie, że treść wypełniona 

przeważnie utworami członków redakcji.
P r z e g l ą d  W a r s z a w s k i  — najpoważniejsze z 

■ezabopism literackich — posiada doskonale postawiony dział 
jsprawozdawczo-krytyczny, obejmujący wszystkie dziedziny 
jsztuki polskiej i wiele zagranicznej, — dalej artykuły z za- 
I kresu historji i krytyki sztuki. Nie jest to jednak pismo 
przedstawiające jakikolwiek kierunek twórczy, ale raczej 
spadkobierca przedwojennej B i b l j o t e k i  W a r s z a w 
s k i e j .

K r o k w i e  — wspaniałe wydawnictwo, jak na nasze 
obecne warunki, pod względem szaty zewnętrznej — papier, 
druk, wykonanie ilustracji -— doskonałe. Treść na wysokim 
poziomie kulturalnym i artystycznym, ale nie widzę poza tą 
cechą innego łącznika między autorami: Michał Anioł obok 
Baudelaireła, Norwid przy Peguy. Wychodzi nieperiodycz
nie w ograniczonej ilości numerowanych egzemplarzy dla 
garstki estetów i bibljofilów, oraz dla pozujących na nich 
powojennych mecenasów sztuki: „Co pan powie do tego Zrę- 
howirza?:Miełfa^ kim tv Krokwie, to dobrze robi w salonie44.

zamieścił wstępny artykuł zatytułowany; „PoEtyezność 
młodzieży44 i dowodzący, że wymieniony artykuł „Akade
mika44 wywołał rzekomo „słuszne zaniepokojenie44 w „sfe
rach starszego społeczeństwa44, „zbliżonych i gorąco odda
nych sprawom dorasta jącego pokolenia44.

Przytoczywszy lwią część artykułu „Akademika44, okre
śla go „Dziennik Poznański44 w sposób następujący:

„Jest to, jak widzimy, zupełnie szczery i bardzo gorący 
apel do wprowadzenia polityki na salę studjów uniwersytec
kich, apel posiadający już przy samem uzasadnieniu kwe- 
stji wszystkie cechy gwary wiecowej i wszystkie tony tem
peramentu partyjnego44.

A dalej:
„Wprowadzenie polityki do Uniwersytetu to wprowa

dzenie do jego ścian partyjności nietylko z jej „ideowością44, 
ale i ze wszystkiemi jej momentami destmkcyjnemi, których 
najwytrawniejsi politycy partyjni, często nawet wbrew swej 
woli, uniknąć nie są w stanie44.

Od dziesiątków lat w Małopolsce, a od pierwszych chwil 
powstania wyższych uczelni w Warszawie, Lublinie, Wilnie 
i Poznaniu egzystowały i egzystują na nich stowarzyszenia 
ideowo-polityczne, które zawsze wykazywały działalność 
polityczną i wykazywać jej nie przestały.

Aż minęły długie lata, a „Dziennik Poznański44, wystę
pując w imieniu „sfer starszego społeczeństwa44, „zbliżonych 
i gorąco oddanych sprawom dorastającego pokolenia44, za
uważył niebezpieczeństwa... „wprowadzenia polityki do 
Uniwersytetu44.

Boże kochany, jakże te pewne „sfery44 opóźniają swe 
spostrzeżenia!

Pozwolimy sobie podnieść, że to — bądźcobądź — 
stare „niebezpieczeństwo44, ma jednak pewnie dobre strony.

Wszak najtęższe umysły polityczne starszego pokole
nia kształciły się w życiu politycznem już na lawach szkol
nych. Wszak niemal wszyscy wybitniejsi działacze polity
czni i to zarówno „partyjni44 jak i „bezpartyjni44 przeszli 
przez polityczne stowarzyszenia młodzieży.

A jednak nie wyjałowiło im to umysłu, nie ograniczyło 
wiedzy.

Wszak to stowarzyszenia ideowo-polityczne dzisiejsze
go pokolenia młodzieży akademickiej kierowały walką z oku
pantami niemieckimi o spolszczenie szkolnictwa wyższego 
w Warszawie; wszak to one spowodowały uchwalę młodzie
ży, która dała z akademików7 pierwszego żołnierza na obronę 
i zdobycie granic dla powstającego Państwa Polskiego.

Wszak plebiscyty na Warrnji, Mazurach, Śląsku, Wileń
szczyźnie przeprowadzone były przy wydatnym udziale 
młodzieży akademickiej, a przecież akcję plebiscytową tru
dno nazwać apolityczną.

Wszak żywioły komunistyczne napewno usłałyby sobie 
gniazda na wyższych uczelniach, gdyby nie istnienie naro
dowych stowarzyszeń ideowych. A przecież akcja zwalcza
nia bolszewizmu nie jest apolityczną.

Żydzi niewątpliwie wr dużym stopniu opanowaliby życie 
akademickiej toć w Warszawie wpływy ich kiedyś były bar
dzo poważnej że małefmają 'znaczenia w polskiej społeczno
ści akademickiej, zawdzięczamy to przedewszystkiem wytę
żonej akcji pewnych stowarzyszeń ideowo-politycznych — 
akcji politycznej.

Powyższe wziąć powinny pod uwagę pewne „sfery star
szego społeczeństwa44, które może są „zbliżone44 do „dora
stającego pokolenia44, ale wydają się mało orjentować w 
sprawach akademickich.

Zagadnienia polityczne nie zawsze płoszą atmosferę 
naukową: toć Platon dał całą szkołę polityczną.

A Popławski. Dmowski i Balicki stworzyli rodzimy kie
runek myślowy, choć zajęci byli wytężoną pracą polityczno- 
partyjną.

Działalność polityczna może równie hamować studja, 
jak je zapładniać.

A czy to my mamy przypominać starym publicystom 
polskim,. że to pokolenie akademickie, które niebawem

Z d r ó j ,  F o r m i ś c i ,  N o w a  S z t u k a .  Nie będę 
o nich nie pisał. Dwie są ewentualności mojego stosunku do 
nich: albo są dla mnie za mądre, albo ja jestem za głupi. Re
zultat ton sam. (Je laisse le beau jen la repliąue). Zastrze
gam się, że wymienia jąc je razem, rozróżniam kierunki tych 
najmłodszych grap literackich, ale przyznaję się otwarcie, 
że widocznie jakaś wada organiczna nie pozwala mi się 
zachwycać utworami ani ekspresjonistów poznańskich, ani 
futuroforaiistów krakowskich. Żeby jednak czytelnicy nie 
mieli do mnie żalu, przytoczę parę urywków wziętych na 
chybił trafił.

Oj paniusiu, paniusieńko 
żebrze woła — klęka — ręką sięga 
życie marne szczęście zdrowie 
Pierwsze miejsce w loży w niebie 
święty pieter pozna ciebie.
J a n  H r y n k o  w s k i .  T Ę S K N O T  A. ..Formiści44).

Sześcioro nóg staruszki pełzało po wklęsłych ścianach mego 
pokoju i łopotało w powietrzu rozpaczliwie wzywając ratunku.

( A l e k s a n d e r  Wat .  P O WI E Ś Ć .  „Nowa Sztuka4;)> 
Twarz-twoja szkarłatna dwupłatowiec przemienialny w hydroplan 
Dom twój krągły kędy śledź pływa wędzony 
Klucza mi potrza do powiek.

( G u i l l a u m e  A p o ł l i n a i r e ,  ROT S OGE ;  
tłóm. Adam Bederski. „Zdrój44).

C4est du grec pour moi.
O S k a m a n d e r  — o tej grupie, gdzie niema, prawie 

ludzi bez talentu, o tem najciekawszem piśmie lat ostatnich 
— innym razem, bo w para linjach nie sposób scharaktery
zować indywidualności, spróbować, rozjaśnić legendę uprze
dzeń otaczających Skamandrytów, poruszyć wreszcie kwe- 
stję wpływu literatury obcej, co zrozumiałem dopiero po
znawszy, choć bardzo niedokładnie jeszcze, poezję rosyjską 
ostatniej doby.

P o n o w a i podobny do niej C z a r t a  k. Polecam go
rąco przeczytać, nie te pisma, ale recenzję o nich w nr. 16 i 
17 S k a a m a n d r a .  Jest tam doskonałe ich określenie: 
cbłopomaństwo snobów. Ludowość nie mająca nic wspól
nego z poezją ludową i nie czerpiąca z niej de facto nic. 
Mała próbka;

opuszczać będzie ławy szkolne, ylh szczególne zadania 
wobec naszego młodego Państwa, do których gotować m  
winno bez straty chwili?

Czy my mamy przypominać „Dziennikowi Poznańskie
mu”, że abstynencja inteligencji od pracy społecznej wywo
łuje zewsząd skargi i zmusza akademików do zastępowania 
starszych już dzisiaj?

Polityki nie mamy zamiaru „wprowadzać44 na Uniwer
sytet i nieraz usiłujemy wpływać na ograniczenie jej przeja
wów, gdy tego zachodzi potrzeba.

W artykule „Akademika44 chcieliśmy obalić przesądy 
co do działalności politycznej, a jako bodziec posłużył nam. 
fakt, że „Akademickiemu Komitetowi Obrony Kresów 
Zachodnich44 określić chciano zadania jako apolityczną, co 
jest, naszym zdaniem, bałam uctwem i nonsensem.

A teraz zwrócimy uwagę na inną kwestję.
„Dziennik Poznański4*, pismo „bezpartyjne44 ma widać 

manję doszukiwania się partyjności i zna jduje ją nawet... na 
łamach „Akademika44.

Tego momentu nie traktujemy ser jo, jak zapewne po
ważne partje polityczne nie zechcą się zastanawiać nad sto* 
sowanemi do nich przez „Dzienni44 metodami, ujawniają- 
oemi się przez pisanie o „ideowości44 partyj w cudzysłowie.

Widocznie programowa bezpartyjność prowadzi swoich 
orędowników do wcale poważnych zaślepień...

Przekonania „Dziennika44 o polityce i partyjności wśród 
młodzieży zdają się być w rodzaju tych przekonań, o któ' 
rych mówi Nietzsche, iż, „są bardziej niebezpiecznymi wroj 
ganii prawdy, niż kłamstwa44.

Na zakończenie dodamy, iż kiedy młodzież akademicka 
cierpi dotkliwy niedostatek, który jest dla niej faktyczną, 
a poważną przeszkodą w nauce, to akcja pomocy material
nej ze strony społeczeństwa pozostawia jeszcze wiele do ży
czenia. Ale za to „zbliżone i gorąco oddane sprawom do
rastającego pokolenia sfery społeczeństwa starszego44 zwra
cają uwagę na urojone przeszkody w nauce, które rzekomo 
zaistnieć mogą na skutek pojawienia się w „Akademiku'4 
artykułu p. t. „Polityczność44.., W. Dc

 ' ’ ;

Korporacje.
W ostatnim roku akadem ick im i widownię życia stu

denckiego występuje wyraźnie nowy czynnik —-  korporacje. 
Już na zjeździe ogólno-akadenuckim w Wilnie korporanci 
uczestniczą w liczbie kilkunastu delegatów; ilość ostatnio* 
powstałych korporacyj, wynosząca około dwóch dziesiąt
ków, dowodzi, że ta forma organizacyjna jest żywotną i ma 
przyszłość przed sobh.

Polskie korporacje początek swój wywodzą aż z po- 
mroki średniowiecza, zdaje się jednak, że historja i tradycja 
ich ma potem dłuższą lukę..

Najstarszą z pośród korporacyj jest „Polonja44, założona 
przez Filaretów i Filomatów. Najdawniejszy dokument 
..Polonji'4 nosi datę 1828 i rok ten uważany jeśt zą początek 
istnienia „Polonji44, która w ten sposób egzystuje 94 lata 
i jest najstarszą z pośród wszystkich istniejących organiza
cyj polskiej młodzieży studjująoej

„Polonja44, działająca w Warszawie, jest przodowniczką 
polskiego ruchu korporacyjnego, rozwijającego się na ob
czyźnie — w Rydze, Petersburgu, Wiedniu, Grazu etc.

Dla młodzieży akademickiej, studjująoej w obcych mia* 
stach, korporacja była ośrodkiem polskości, zastępowała 
przez braterskie formy życia dom rodzinny. Wspólna czy
telnia i stołownia ułatwiały stałe obcowanie zrzeszonych, 
kasa korporacyjna umożliwiła niejednemu z nich dokończe
nie studjów.

A ponieważ z pośród wszystkich stowarzyszeń studenc
kich jedynie korporacje tak mocno wpływały na zżycie się 
członków, że i po opuszczeniu ław szkolnych mogli ezuć się 
i uważać za członków stowarzyszenia i starszych kolegów*

Na kobyle szewczyk siedzi 
głowę głowi, biedę biedzi, 
bije, kuje, postępuje, 
szyje, klepie, przytupuje, 
śpiewa, smarka, gwiżdże, pluje - 
któż to pojmie, kto wypowie?...
Wędrowali szewczykowie...

— bure — buru — gadu — gadu — hara — baru — niedo-jadu -
Proszę się nie śmiać — to jest przecież nowa poezja 

twórców, którzy „stworzyli jedyny w Polsce Nowej typ 
P o e t y  męski, zdobywczy, nieprzedajny, twórczy44, którzy 
mają „świadomość, że Ponowa jest czynem a nie „gadul
stwem4 \  którzy wierzą, że będ^ „punktem wyjścia dla nowej 
wiosny44 (?). — No, o tem d araby się coś niecoś pomówić; 
nota bene o gadulstwie. A czemże są ..ballady44 p. Zegadło
wicza, o których trudno pisać, gdyż nikt tych wielostronnieo- 
wyoh poematów nie zdoła doczytać do końca, gdzie pół 
strony wygląda tak:

da,i — daia — dai 
dai — daia — dai etc. 

lu b  wymienia się jedno po drugiem 24 (dwadzieścia cztery) 
miasta z całej kuli ziemskiej. Próbkę talentu p. J. N. Mille
ra podałem wyżej. Nie wiem „któż to pojmie44, ale że p. Mil
ler „wyporne44 bez trudności znacznie więcej — nie wątpi# 
Czasowników w języku polskim, dzięki Bogu, nie brak. 
A czem jak nie gadulstwem w superlatywie są wiersze j>, 
Czekańskiej-Heymanowej („Odwiedziny44, „Mróz44 etc.) Nie 
wiadomo tylko dlaczego. znalazły się w Ponowie takie naz
wiska, jak Stan. Wyrzykowski, jak Irzykowski, jak Iłłakowi- 
czówna, przerastające ją o głowę. Wyróżniają się również 
J. Brzęczkowski i St. Maykowski (któremu nie mogę daro
wać w ślicznym wierszu „Maryjka44 tak rażącego d y so n an su  
jak: „Gdy idzie h u f k r ó w, mówi44, etc.) W C z a r t  a k u 
dwie poezje Boi. Leśmiana. O ile jego „Łąka44 zawiera prze
piękne wiersze (Asoka, Dąb, Łąka), o tyle tu spotykamy tn a  
kwiatek:

pyskiem własił się: włudził w piersi wonno jak dwa jabła, 
aż Jadw iga stęknęła, aż Jadw iga osłabła. .

Teraz kilka stów o piśmie, które nas blisko obchodzi, 
z tego względu, że występuje jako jedyny organ polskiej 
młodzieży literackiai Mówię o piśmie «Q. u i n c u n x4 <



przeto stowarzyszenia te obejmowały i obejmują; cale pćko 
lenia Polonów, Arkonów, Waletów itd„ a przywiązanie do
tradycji stowarzyszenia, cechujące w wysokim stopniu kor* 
poracje, jest dla wszystkich tych pokoleń wspólnem wią
zadłem.

Korporacje, odznaczają się wysokiem poczuciem godno
ści narodowej, a poszanowanie dla polskości potrafią sobie 
zjednać, niekiedy zaś zwłaszcza u gburowatych Niemców, 
wymusić, nie wahając się przed użyciem luf pistoletowych.

Wojna, zniszczywszy życic studentów, podważyła istnie
nie korporacyj naszych na obczyźnie. Od tej pory zacznie 
się ich działalność w kraju. Na drugi dzień po otwarciu przez 
Niemców wyższych uczelni w Warszawie na ręce rektora 
Politechniki Warszawskiej wpływa podanie o zatwierdzenie 
pierwszej korporacji w kraju i stolicy. Powstaje „Sannacja*1.

Po pewnym czasie „Welecja“ a za nią „Arkonja” prze
noszą się z Rygi do Warszawy, sadowiąc się obok „Sanna- 
ćji“ na Politechnice Warszawskiej i grupując w swem gro
nie najwybitniejsze jednostki z uczelni.

Polska wojna jeszcze raz paraliżuje nasze życie akade
mickie, ale po wojnie w kwietniu r. 1921 odbywa się w War
szawie zjazd korporacyj. Na zjazd, prócz trzech korporacyj 
wymienionych wyżej, wysyłają już swych delegatów — 
„Polonja**, przeniesiona z Dorpatu do Wina i złączona or
ganizacyjnie z „Polonjąu, powstałą w Poznaniu, w jedną 
korporację; „Jagiellon ia“, przeniesiona z Wiednia do W ar 
sza wy i „Lechja**, założona w Poznaniu. Na zjeździć kor
poracje łączą się w Związek Polskich Korporacyj Akade
mickich.

Od clwili zjazdu ledwo rok upłynął, a rozrost korpora
cyj idzie w bardzo szybkim tempie w Poznaniu i Warsza
wie, rozszerzając się przytem na nowe środowiska — Lwów 
! Gdańsk,

Korporacje z początku walczyć muszą z uprzedzeniami, 
ale w krótkim czasie w Warszawie niejeden z przeciwników 
tych stowarzyszeń przywdziewa czapkę korporacyjną, a nie
chęć do korporacyj nie wygasa jedynie w grupkach młodzie
ży socjalistycznej, lub im pokrewnych. W Poznaniu korpo
racje natrafiają na znacznie większe przeszkody nawet po
czątkowo ze strony władz uniwersyteckich, jednakowoż 
stan rzeczy zaczyna się ostatnio układać podobnie, jak w 
Warszawie. Na gruncie poznańskim początkowa niechęć 
do korporacyj była zupełnie zrozumiała. Wielkopolska zama- 
ło wiedziała o korporacjach polskich i wskutek tego uważała 
te formy organizacyjne za naleciałość niemiecką, to też 
niewątpliwie zapoznanie się zażyciem, ustrojem i historją 
naszych korporacyj usunie niezadługo ostatnie zastrzeżenia.

Powierzchowni obserwatorowie życia korporacyjnego 
widzą w niem tylko wartości towarzyskie, przyczem, nie ro
zumiejąc pewnych form panujących w korporacjach, patrzą, 
na nie okiem uprzedzenia.

Niewątpliwie rozwój życia towarzyskiego w korporacji 
wyróżnia ją z pośród innych typów stowarzyszeń, ale też 
różnią się one w wysokim stopniu od klubów akademickich. 
Gdy bowiem towarzyskie życie ew. zżycie się jest dla klu
bów celem, to dla korporacyj środkiem tylko, gdyż cele ich 
są wychowawcze.

korporacja nie ogranicza się na wytworzeniu łatwości 
obcowania, towarzyskiego; członkowie jej żyją w stosunkach 
nrzyjaźni i braterstwa.

Na tym gruncie korporacja wytwarza: wysokie posza
nowanie form i tradycji, wzorowy porządek życia w zrze
szeniu, bezwzględne poszanowanie uchwał zbiorowych, po
słuch dla hierarchji korporacyjnej.

Umiejętność podporządkowania, się racji ogólnej jest 
rzeczą mało przestrzeganą w naszem chorem na przerost 
indywidualizm ów społeczeństwie.

Podporządkowanie się racji ogólnej, poszanowanie hie
rarchji i posłuch jej (karność), odpowiedzialność za czyny) 
solidarność — to wartości pielęgnowane przez korporacje.

Tylko korporacje przez ścisłe współżycie i łatwość od
działywania. na siebie członków mają talu zasób środków 
wychowawczych, o jakich żadne inne stowarzyszenie aka
demickie marzyć nie może.

Brak tradycji państwowego życia z jednej strony, a dru
giej zaś wieloletnie tradycje stworzone przez stare korpo
racje, przodujące w życiu korporacyjnem, a związane z da- 
wnemi formami życia naszego narodu, zmuszają korporacje 
do dągłej troski o jaknajrychlejsze przystosowanie się do 
zmienionych form bytu narodowego.

Praca w tym kierunku prowadzona w korporacjach 
niedługo pewnie da czekać na wyniki. W. M. D*

Glosy opinii o Młodzieży 
Wszechpolskiej.

I. Prasa warszawska o Zjeździe Młodzieży Wszechpolskiej.
Odbyty w dn. 25 1 26 marca pierwszy Zjazd Młodzieży 

Wszechpolskiej odbił się głośnem echem w prasie stołecz
nej. Dzienniki narodowe przyjęły go, rzec można, entu
zjastycznie. I jeżeli niedwuznacznie dają .do zrozumienia, 
że dawne pokolenie wszeehpolaków z dumą wita nas jako 
swych w pracy następców, to my tembar&ziej możemy być 
dumni ze zrozumienia i uznania, jakie nasze zamiary i wysił
ki budzą w obozie narodowym, k tiry  mimo tysiącznych, 
spraw bieżących tyle uwagi poświęcił naszemu Zjazdowi.

W krótkich urywkach postarąm się zobrazować głosy 
prasy warszawskie}, ponieważ zapewne w Poznaniu są one 
znane tylko niewielu czytelnikom „Akademika*. „ G a z e t a  
W a r s z a w s k a ” poza obszęniem sprawozdaniem, poda- 
nem na czele numeru z dn. 27. HI. zamieściła artykuł wstę
pny dn. 2&. III.:

„Wyznać zgóry należy — pisze jego autor — że dla starszego 
pokolenia, niezawsze zdającego sobie sprawę z nurtujących wśród 
młodzieży prądów, i zjazd sam i jego wyniki były faktem radosnym, 
niemal niespodzianym.**

f  ^ y ,G d y  dusze młode, żądne żyda \ prawdy, składają takie wy- 
znania wobec świata, jest w tera coś więcej, niż pomysł filojoficmy, 
a zarazem więcej, niż akt polityczny. Odbywa się głęboka praca 

'ducha polskiego, który nareszcie wpada w swój pion, odnajduje sie
bie. Deklaracje takie są aktami przeświadczeń. Przeświadczenia 
zaś zbiorowe w sprawach, dotyczących stosunku do narodu, jeżeli 
ponawiają się pokoleniami, potwierdzając prawdy już zdobyte z prze* 
|myśleń i dośwIad^»^ó nonrzedników, to wtedy naród jest w nale
żytym. rytmie dziejów.

W deklaracji, złoźonef yS&mz wyborową młodzież akademicką 
uniwersytetów polskich widzimy jeden dowód wteeej, że Polska od- 

I zyskuje szybko postawę, przetwarzając się z objewtu dziejowego, 
I ulegającego uciskowi cudzych rządów i cudzej myśli, W, podmiot 
[ twórczy, coraz bardziej świadomy swego losu*

Deklaracje ideową tak, ocenia autor; j>
„G 3, z e t a P o r a n n  a* 2  dn. 28, UL przynoś! wstępny 

artykuł: Idzie nowych łudzi plemię...,
„Pierwszy w nieopdległej Polsce zjazd młodzieży wszechpolskiej 

stanowi w naszein życiu spolccznem wypadek pierwszorzędnej do
niosłości.

Zjazd ten dowodzi przedewszystkiem. że nie poszła na. marne 
tytaniczna praca nad budową, współczesnej polskiej duszy narodowej, 
rozpoczęta przed laty trzydziestu przez śp. J. L- Popławskiego, śp. 
Z. Balickiego i R1 Dmowskiego. Nawiązana została mocna nić cią
głości ideowej pomiędzy okresem rozbiorów i niewoli, a. miodem po 
koleniem Polski niepodległej. Jest to najlepszym dowodem żywot- 

. ności idei wszechpolskiej oraz siły i dojrzałości kultury polskiej. 
W społeczeństwach kulturalnie niedojrzałych każde nowe pokolenie 
uważa za stosowne zaczynać historję ab Owo, każde ją zaczyna od 
protestu przeciwko pokoleniu poprzedniemu, pTzociwko jego pracy, 
ideałom, marzeniom. Każde pokolenie stara się wprowadzić do sfery 
życia duchowego coś zupełnie nowego, coś wyłącznie _ swojego, za
przeczając idei ciągłości rozwoju i współpracy, pokoleń.

Śpołeczeństwu polskiemu, zwłaszcza w okresie popowstaniowym, 
znane były aż nadto dobrze namiętne walki „starych* i „młodych*, 
walki pokoleń, z których każde pragnęło uchodzić za jedynego wy
raziciela ideału narodowego, negując wszystko, co było dorobkiem 
pokolenia poprzedniego-lub następnego.

Chorobliwy ten okres minął. Pierwsze pokolenie młodzież^ 
w niepodległej Folcee śmiało i otwarcie nawiązuje do „wielkiej tra
dycji ruchu wszechpolskiego**, Rozumie ono dobrze, iż ciągłość 
jest koniecznym warunkiem postępu i rozwoju, jest zarazem Żelaznem 
prawem, z którego nikomu wyłamać się niewoląc, i usiłowania takie 
prowadzą jedynie do bolesnej i bezcelowej szarpaniny,

Idzie nowych ludzi plemię... W nowych stosunkach społeczno- 
politycznych zabierze wkrótce głos i decydującą odegra rolę pokole
nie, urodzone wprawdzie w niewoli, ale już „nie okute w powiciu*, 
pierwsze od półtora wieku pokolenie szczęśliwe, któremu danem było

walczyć o niepodległość i zjednoczenie Ojczyzny nie w rozpaczny® 
porywie, ale — w walce zwycięskiej,

„ R z e c z p o s p o l i t a *  poświęca Zjazdowi dłuższy 
artykuł pióra Ad. Nowaczyńskiego. Słowa to pełno mocy, 
zachęty pod adresem młodyoh i słusznych wskazań. Zgo
dzić się tylko z jednem nie mogę: p, Nowaczyński mówi, że 
jego pokoleniu „już często siły opadają w bojach z wrażą 
ciżbą z prawej i z lewej strony... Okopy wnet się znowu 
napełnią. Trzeba do tego czasu dotrwać*. Otóż my jes
teśmy pewni, że wchodząc w życie nie będziemy luzować 
zmęczonych w bojach weteranów, ale, że spotkamy wodzów, 
co walczyć musieli jeden za kilku, wodzów, co stanąwszy na 
czele uzupełnionych szeregów poprowadzą je drogą dobra 
publicznego, którą przez tyle lat dobrze poznali i od ban
dytów pióra pilnie strzegli.

Pierwsza rewja młodych nowoczesnych Polaków — pisze o 7-jaż* 
dzie p. Nowaczyński— śmiało, odważnie, nawet butnie, ale bez fan
faronady niosących w zdrowych dłoniach postrzępiony w bojach 
zwycięskich sztandar wszechpolskiej idei zjednoczonego Państwa.

Dziś jeszcze nie można bliżej określić ich przyszłego rozwoju, 
ale w każdym razie z tego mafcerjału, który w tak imponującej 
liczbie wysłał na zjazd warszawski swych delegatów będzie wybo
rowa gwardja ideowa kierunku narodowego, awangarda o tęgich 
muskułach, zdrowych płucach, mocnej woli i jasnym" odkażonym od 
wszystkich internacjonalnych naleciałości dekalogu politycznym 
i socjalnym.

Są w tej młodzieży echa patrjotyzmu istotnego i  realnego, 
którym iaśniały dzieła Libelta i Cieszkowskiego w epoce romantyce 
oej, a, fundamentalne księgi Szczepanowskiego, Popławskiego, 
Dmowskiego, Balickiego w trudnej i ciężkiej erze nowoczesnej. 
Utrzymując starannie ciągłość ideową z pokoleniem poprzedmem 
będą się nasi młodzi najprawdopodobniej kształtowali na francuskiej 
ideologji nacjonalistycznej, najczystszej etycznie a ideowo wprost 
porywającej swym rozmachem, polotem, pięknem oraz genj&lnośdą 
takich przywódców, jak Barres, Maurras i tylu, tylu innych,

Tej grupy zwartej i zdrowej nie czepią się ni zarazki Barbuasa, 
ni moda na feabindranatha, ni żadne wideńskie czy petrogradzkie 
izroy, truizmy, snobizmy, eemityzmy. Idą na arenę publicznego tycia 
zbrojni w doświadczenia, które nam ciężko, bardzo ciężko przyszło 
zdobywać już pod jesień i zimę,

Witamy nowy dorodny narybek młodzieży całem ceroem 2 peł
nią otuchy i wiary w ich zwycięstwo, a przedewszystkiem w 'ich 
energję i rozmach. Nam samym już często siły opadają w bojach 
ż wrażą ciżbą z prawej i z lewej strony. Coraz tęsknie] oglądamy 
się wtedy za sukursem następującej generacji I szczęśliwym trafem 
idą, nadchodzą, w pięknym szyku bojowym i w niespodzianie sil
nych i mnogich falangach, Okopy wnet się znowu, napełnią, Trzeba 
do tego czasu dotrwać,**

„G a z c t  a P o 11 i e d z i a ł & o w a“ 1 „K u r  j e r  W a t- 
s z a w s k i* ograniczały się do krótkich wzmianek o cha
rakterze informacyjnym,

*
„R o b o £ n 1 kC4 w kronice politycznej dn, 29. Hf, podaJ 

krótką, ale charakterystyczną wiadomość o zjeździe,
„W Warszawie odbył się dn. 25 i 36 bm. zjazd młodzieży es 

deckiej.  ̂ Kierownikami ideowymi zjazdu byli pp. Nowaczyński, 
Ignacy Grabowski i p. Wasilewski. Na zjeździe przemawiał między 
innymi przedstawiciel zaprzyjaźnionego z endecją Związku młodzieży 
m on  a r c h i o z n e j.fi

No sutor ultra crepidam — mówi stare przysłowie, co% 
dziś brzmiało: Niech „Robotnik* nie wychodzi poza dema 
£Ogję! Panowie ci, niezawszeAryjczycy, znają tylko orga 
nizacje młodzieży, w których alfą i omegą jest. towarzysz, 
nasłany przez zarząd partji, a okólnik partyjny jedyną wska 
zówką działania.. Nie mogą też —- czy nie c h c ą p o j ą ć ,  
że młodzież może sama urabiać swój światopogląd i to tal 
odmienny od dawnej, przeważnie Socjalizującej młodzieży

Co do samych obrad i deklaracji programowej „Robo 
tnik* niema nic do powiedzenia. Obawiając się jednał 
.widocznie, że określenie; młodzież endecka niedostatecznie 
oburzy czytelników, straszy ich jeszcze monarchtzmem* Ci 
prawda przedstawiciel młodzieży mónarchistycznej na zjeź 
dzie nie przemawiał, ale to mniejssa, Faktem jest-, że „Ro 
botnik4* nie śmiał podjąć wyraźnej wałki z kadrami narodo 
wymi wśród młodzieży, a Wierzga jedynie na moaarchizm* 
zresztą jeszcze w r. 1918 na rzecz Habsburgów wyznawany 
przez tow„ I, Daszyńskiego,

żydowski „ N a s z  K u r j e r* (organ sjoni 
stów), żyjący z walki z endeckim smokiem, obrał sobie 
młodzież wszechpolską za temat rozwlekłego, bo trzyszpalto 
wego tasiemca wstępnego pióra samego p, Appensziaka. Za-

Otóż wolno pani Dembińskiej panom Czaplickiemu, Fajan
sowi i innym członkom redakcji drukować co im się podoba, 
ale przeciw występowaniu w charakterze przedstawicieli 
polskiej młodzieży literackiej, my, młodzież, musimy zało
żyć veto. „Poezje** tu drukowane nie nadają się wprost do 
krytyki, Brak jakiejkolwiek indywidualności, nawet po- 
poprawności, nie mówiąc już o talencie. „Zoe — dramat gno- 
etyczny** — sans ąueue ni tete;

H r a b i a ;  spotkaliśmy Eię temu lat pięć.
On a :  pięć j miesięcy pięć.
H r a b i a ;  jako arystokrata nie uznaję drobnych.

Zwracam nwagę na tę genjalnie podchwyconą c: •/ . 
prawdziwej arystokracji.

Wiersze takie:
Gdym dzieckiem by? 
marzyłem o iabluszkni 
a kiedym pięknie śnił 
ktoś inny już tam był 
ziadł ,ie gdym leżał w łfiłku.

Ma to być aforyzm wschodni p. Dembińskiego.
Szkoda kuide słowo — jak mówią Lwowianie. Ni w 

pięć ni w dziewięć znalazł się w tem towarzyst wie Rabin 
dranath Tagore, Dalszy ciąg noweli jego, drukowanej w 
pierwszym numerze, nie ukazał się w drugim „ze względów 
technicznych**. Przypuszczam, że polegają one na przeczy
taniu przez tłómacza, p. Fajansa, książki („Noc Ziszczenia*5\  
w której ta sama nowela wyszła w pięć razy lepszym prze
kładzie. Jeden jedyny ładny wiersz, a raczej pierwsza jego 
strofa, popsuta drugą, to „Bakehiczna pieśń** p. Łazowskiego, 
pieanapod wyraźnym bezpośrednim, czy pośredn. wpływem 
Sewerjanina. Mimo, że Wielkanoc minęła, pozwolę sobie 
złożyć Quincunxowi spóźnione ale szczere życzenia rychłe
go powiększenia grona aniołków, bez czekania na uwiąd 
starczy, bo o rozwoju, zdaje się, niema mowy.

No tak. Na dzisiaj dosyć. Można „stęknąć i osłab
nąć** jak słusznie powiada Leśmian. W następnym nume
rze wracam do literatury zagraniczne}; tematem moim będą 
dramaty Georga KaSser‘a*

Maurice Magre,
Przekłady. wiatr w gra  w masztach na£<$ ojczyzny daleki zj, 

ujrzymy we mgłach krain przedziwnych majaki.

PIOSENKA PODRÓŻNIKÓW.
W nlepoznanej krainie morskich opowieści 
najdzielniejszy marynarz fortunę ma w dani? 
na wybrzeżu, gdzie jeno suchy wiatr szeleści, 
strzeże skarbu złotego ciemnowłosa panu

Złota wyspy ku słońcu śmieją się w oddali, 
kochankowie marzący pod palmami leżą? 
gdy przepływać będziemy zatoki z  korali 
sta n ą  nagie dziewczyny m d  wodną rubieżą

Śnią w portowej zatoce czarne, smukłe łodzie, 
morze bije o brzegi, senniejsze i cichsze..

Jasne będą ich oczy i wahno ramiona, 
że zapomnieć pragnienia zechcemy napróżno, 
i nieraz nas ogarnie tęsknota szalona, 
pochylonych wieczorem nad łodzią podróżna,

Wieje ku nam tęsknota w gorzkosłouym wichrze 
płynąc ku białym wyspom po spokojnej wodzie„

Popłyniem wzdłuż słonecznych willi i kwietników, 
gapie senne nieznajome ponad falą drwiącą 
zakochają się może bezwiednie, marząco, 
w niebieskich oczach naszych, smutnych podróżników«

O, zjawy lądów bladych we mgle lazurowej!
Śpiewy majtków, gwar portów, blask morskich latarnia  
Deszcz pod ziemi gwiazdami pieści nasze głowy 
i konają na płaszczach Alcyonowie czarnu

Budzą się w plusku więseł umarłe miłości,
'arze kobiet da lek iekoch an ych  przed laty, 

które brały z rąk naszych, jednodniowych gości, 
błądzący po wybrzeżach nasz sen przebogaty

IV jakiś wieczór burzliwy nasze jasne sieci 
topielicę wywlokły, s  zamkniętą powieką=
Długie cienie od masztów po łodzi się wleką -~- 
o czaty, co widzicie wśród wodnej zamieci?,,,

Zapomnijcie i płyńmy, żałobne sterniku, 
r.a wysp archipelagi, na dale bez końce, 
gdzie ciągną się wybrzeża spalone od słońca, 
lub kwieciste od gęstwy stubarwnej i dzikiej•

.Tem, w wichurze i pianie, na skalnej uboczy, 
to śmierci To śmierć wybladła krzyżuje znudzona 
pod płaszczem z  mgieł utkanym swe chude ramiona,a 
.» a piękne, jak noc letnia, są rybaków oczy,™

Mech znowu w żaglach białych wiatr zaśpiewa nocą 
i pogna łodzie nasze za wyśnioną ziemią 
w cichą i smutną porę, gdy gwiazdy migocą, 
a wielkie albatrosy na urwiskach drzemią,

Litości 1 My żyć  chcemy, my silni i młodzi. 
chcemy kochać, pić, piewać, borykać się z  fa lą• 
upajać się mgłą słoną, błękitną oddalą,
i spać w spokoju serca na pokładzie łodzi.

Maurice Magre,

Chcemy jeszcze odnaleźć, z  jakąś nową wiosną, 
zgubione ślady gąszczem zarosłej ścieżyny 
i, by czoło ozdobić najmilszej dziewczyny, 
rwać pęki dzikich kwiatów, co nad brzegiem rosną*

Że g l a r z e .
Wznosimy śpiewający ku lazurze wiosła, 
a ciche łodzie nasze krążą jak marzenia.
Pachnąca slomjość morze ku wargom przyrosła, 
w dalekich stron wspomnienia wiatr m cm ii el$ zmienia

Jakież to głosy wstają z  zielonej hezdeni?^ 
Oto ręce i oczy i usta na fali...
Włosy nasze się splączą z krzewami korali, 
na ciałach się nieznane kwiecić zazieleni

Sny przebarwne i złoto zamkną mam powiekI 
tćjhmda w mebioscęb_niewidziane ptaki $

O śmierci! Próżno skargi ku tobie 
Ciało nasze się stanie namułem i pianą, 
a nad kośćmi, być może, w zadumie przystaną 
nieznajomi nrzeebodnie na plaży odległej®



szczyt ten i splendor — bo być przedmiotem żydo-wskiej na
paści to swego rodzaju dowód patrjotyzmu — w pełni oce
niamy.

Artykuł jak jadowity wąż w słońcu mieni się naprze- 
mian to bezsilną złością, to bezczelnem szczuciem na pol
skość, to wreszcie delikatnymi^ dowcipami

Źe źle tajonym żalem za przeszłością stwierdza p. 
'Appenszlak, że „dotychczas zwłaszcza w Polsce ustalił się 
zwyczaj, że każdy młody człowiek do pewnego wieku mu
siał być socjalistą*4. Ponieważ jednak młodzi często zmie
niają przekonania, przeto p. A. pociesza przestraszonych żyd- 
ków:

JCtoras tająca młodzież wszechpolska, w miarę dojrzewania po* 
rzucać będzie cndectwo i ptzeidzie do masoncrji, socjalizmu, żydo- 
filstwa, ba nawet może do bolszewhmiu. W ten sposób w przyszłości 
może jakaś partja komunistyczna działać będzie pod przewodnic
twem obecnych młodych wszechpolacząt kolegów (po polsku towa
rzysz) Pankiewicza, Łąckiego czy Lechowicza.44

Następnie mamy dłuższy obrazek rodzajowy przyszłych 
walk politycznych wśród akademików, które jakoby wszczy
na endecja. Będą one burzliwe i „niewątpliwie będzie mu
siało być nieraz wzywane Pogotowie Ratunkowe*4. P. A. 
zapomniał widocznie w proroczym ferworze, że uczelnie pol
skie, to nie bóżnice warszawskie, w których policja musi 
przerywać bójki między dyskutującymi synami Izraela. Je 
dnak studenci są bardziej wrażliwi na argumenty, niż na 
demagogię. ,JV otumanić studenta jest znacznie trudniej, 
niż prostego wyborcę... Endecja celem uniknięcia sromotnej 
porażki, musiałaby młodzież swą uzbroić w przekonywujący 
program*4 i tern tłomaczy sobie „nasz44 publicysta powstanie 
deklaracji Młodzieży Wszechpolskiej. „Naród jest najwyż- 
szera dobrem, jakie mamy. Jestto tłoraaczenie dosłowne — 
wcła — hakatystycznego hymnu „Deutschland, Deut- 
sehland iiber Alles*4. Etyczne kryi^jum  dobra narodowe
go ma jakoby sankcjonować wszelkie zbrodnie, p. A. nie 
dodaje tylko, że do takiej interpretacji skłonny jest jedynie 
typ dziejowy Semity, a ruch wszechpolski pierwiastkiem 
tym chyba nie jest obciążony. A jeśli chodzi o zagadnienia 
państwowe, to — „Endecja nie chce wielkiej Polski, a na
wet wogóle nie życzy sobie niepodległości4*,

Jednein słowem dokładnie wykazawszy całą bezsenso
wność deklaracji p. Appenszlak dochodzi do logicznego 
wniosku:

„Szerzenie idei endeckiej wśród młodzieży winno być gorąco 
powitane przez każdego miłującego postęp (tak!). Endecja dotych
czas skutecznie odziaływała tylko na drapieżne instynkty ciemnego 
motłocbii, natomiast musi kark skręcić przy nadaniu swemu szczu
ciu eecb doktryny i ideologjŁ44

Z serca życzymy posłom żydowskim, których organem 
jest „Nasz Kurjer*4, aby wszystkie ich rachuby i nadzieje po
lityczne opierały się na tak mocnych podstawach, jak po
bożne życzenia pod adresem ruchu wszechpolskiego wśród 
młodzieży.

*
Obszernie przytoczyłem głosy prasy o naszym EjeMzie. 

dają nam one bowiem dużo do myślenia. Z jednej strony . 
nadzieje, jakie pokłada w nas cały obóz narodowy, w tru
dzie i znoju wysoko niosący sztandar polskiego nacjonalizmu, 
z drugiej źle tajona obawa; napaści przysięgłych wrogów 
Polski, żydów — utwierdzić nas muszą w poczuciu wielko
ści obowiązku, który na nas spoczywa. Od nas zależy, czy 
dziś godnie się doń przysposobimy i czy później mu spro
stamy.

JYarszawa, kwiecień. M. L. P.

II. „Trybucie41 w odpowiedzi.
Uwagi sprawozdawcze kol. M. L. P. o głosach prasy 

warszawskiej na temat I. Zjazdu Młodz. Wszechp. uzupełnić 
należy o tyle, że poza wymienionymi czasopismami wypo
wiedział się także w tej sprawie organ tygodniowy Polskiej

Partji Socjalistycznej „ T r y b u n a ”, wychodzący w War
szawie, w nr. 14. z d. 8. kwietnia br. W artykule (anonimo
wym) p. t. „Młodzież Wszechpolska” znajdujemy tam obok 
szeregu niesmacznych, lecz „ex officio” niejako „popełnio
nych” docinków i przekomarzań się, także kilka uwag oraz 
refleksyj „zasadniczej” natury, nawiązujących do pewnych 
punktów deklaracji ideowej Młodz. Wszechpolskiej. Uwagi 
te, grzeszące beznadziejną płytkością i czczością myślową, 
świadczą o tem, że autor ich albo nie zrozumiał, albo też 
raczej n i e  c h c i a ł  z r o z u m i e ć  znaczenia poszcze
gólnych ustępów wspomnianej deklaracji.

Szczególniej to, co czytamy na temat „ochrony typu 
cywilizacyjnego polskiego”, a co usiłuje się przedstawić ja* 
ko dążność do odgrodzenia się chiihskim murem od reszty 
świata cywilizowanego, świadczy o złej woli autora i o jego 
próbie insynuowania nam rzeczy wręcz sprzecznych z naszy* 
mi poglądami.

Nie mamy tu zamiaru pouczać autora (który praw* 
dopodobnie sam nie jest pochodzenia aryjskiego) o tem, 
co właściwie rozumieć należy pod ochroną „czystości cy
wilizacji narodowej” — byłaby to praca daremna w stosun
ku do człowieka, uważającego (podobnie jak i wszyscy jego 
towarzysze partyjni) naród jedynie za formę przejściową, 
dla jednego z nich”, * ,

Ty Îko usta więzną ^pską o te właśnie tylekipć już: wspo
mnianą czyątęść, -tiypti ewolucyjnego, może, stworzyd rękoj
mię . n a Łe ż y t  e-g,o w y z y s k :ą, n i a . w s z Jjt ś. t k i e h 
m o ż l i  w o 4  c \ c y w; i 1 i z a c j  J l i jĄ  h* cl a u ę g.'o n a 
r o d u .  'Ciąła ofeee.-tamują obieg kiwi w- o rgąniŻTme naro
dowym, zatruwają..; jego tkanki, i hainują,. bądź też wypa
czają, przebieg procesów twórczych .oraz ich końcową reali
zacją ^ \  ; \ ,

Socjaliści nasi, .jak- zresztą i . wszyscy inni, umysły któ
rych skostniały i zakrzepły w ciasnym (i to b a r  dzV  cia
snym) kręgu ich „materjałistycznego poglądu im dzieje”, 
w związku z -ozemr pozostają także ich. scharakteryzowane 
powyżej ppglądy na istotę narodu, nie są w stanie zrozumieć, 
że nawet lo  pewnego stopnia pokrewne (z punktu widzenia 
psychologicznego) prądy duchowe mogą - u poszczególnych 
narodów być czemś zgoła różnem i to zarówno w treści 
swej jak i realnem zastosowaniu. To też nie dziwią nas już 
nawet takie poglądy,- wygłaszane- na,-'łamach- „Trybuny” 
(we wspomnianym artyk.), jak np., że pdeologja Popłać 
'skiego, Dmowskiego,' Balickiego nie jest niczem innem, jak 
któtej odrębność polega tylko na ęd^ępnym  języku i na 
pewnych la jd rzę d n y ^ rl^ ię ^ ^ ii^ e ^ ch a .c h , będą
cych ' ynikiem odjnieimymwwąamsrJi^ ertęfstencji oraz pe
wnego rodzaju łzoląćjf ^d^toćześ4%:;ł';:-' , x

Ludzie tacy głębokiego nurtu
życia •wewnętrznego' N a r o ^ n^ ^ ^ p ^ sję d u c h o w  ą

to n a f  ze 1
k i  b u d z ą  w obozie narodowym, który mimo tysiącznych 
spraw bieżących , tyle uwagi poświęcił naszemu Zjazdowi.

W krótkich urywkach postaram się zobrazować głosy 
w* raw sk ie! ponieważ zapewne w Poznaniu są one

X I f  * • • t z
W a r s z a w s k a -  poza obszernem sprawozdaniem, pf; 
nem na czele numeru z dn. 37. W. zamieściła .wtykał

« z. men petnemi garściami. Tutaj jednak,- 
jak już -wspominaliśmy, chodzi o odrębne u każdego maro-

Socjaliści nasi, jak zresztą i wszyscy inni, umysły któ
rych skostniały i zakrzepły w ciasnym (i to b a r d z o  cia
snym) kręgu ich „materjałistycznego poglądu na dzieje”, 
w związku z czeum pozostają także ich scharakteryzowane 
powyżej poglądy na istotę narodu, nie są w stanie zrozumieć, 
że nawet do pewnego stopnia pokrewne (z punktu widzenia 
psychologicznego) prądy duchowe mogą u poszczególnych 
narodów być czemś zgoła różiiem i to zarówno w treści 
swej jak i realnem zastosowaniu. To też nie dziwią nas już 

•nawet takie poglądy, wygłaszane na łamach „Trybuny” 
(wje wspomnianym artyk.), jak. np., że ideologja ropław* 
fkfęgó, Dmowskiego, Balickiego nie jest nicgenhlnnem, jak 
„nimniećko-pruską doktiyną Bismarcków, Treitschków, Web 
briicków. Schiemannów i II. K. T. przybraną w festony języ* 
ka polskiego”. \

Każdy sądzi po sobie. Kto sam nie potrafi stworzyć 
sobie własnego poglądu na świat i na życie, czerpie nato
miast całą swą wiedzę i wytyczne życiowe z mętnych źródeł 
różnych Międzynarodówek, tego nawet fakty oczywiste i ja- 
snp jak słońce, nie zdołają przekonać, że przecież mogą 
istnieć ludzie, potrafiący się wznieść ponad .zakres jego ka- 
tegoryj intelektualnych.

Podobnie bywa w życiu. Człowiek ograniczony, który 
do pewnego czasu przebywał wyłącznie w towarzystwie lu
dzi zbliżonego do siebie pokroju, napotkawszy na swej,dro
dze życiowej jednostkę bardziej uduchowioną i przerastają* 
c-ą go swą wartością wewnętrzną, będzie się starał w rozrny* 
śłaniach swych podciągnąć ją pod etrychulec swych dotych
czasowych mniemań o ludziach i bądżto umieści ją w jednej 
ze znanych sobie kategoryj typów, bądź też przypisywać jej 
będzie jakieś niskie a ukryte pobudki do takiego, a nie in
nego, działania i zachowywania się. Podobnie kiepski kry
tyk, komentując dzieła nowego, znakomitego, a zarazem 
zupełnie o r y g i n a l n e g o ,  twórcy będzie się starał uloko
wać go koniecznie w jednej ze znanych sobie szkół literac
kich, czy artystycznych i będzie się przedewszystkiem do
szukiwał „wpływów” i „zależności” od twórców dawniej
szych, w najgorszym zaś razie, nie mogąc już sobie w żaden 
sposób dać z tym „fantem” rady, osądzi danego autora za 
wykolejeńca, człowieka niepoczytalnego, lub n i e u c z c i 
w e g o .  — Tymczasem <ci właśnie ludzie we wszystkich 
dziedzinach twórczości są właściwymi twórcami prawdziwe
go postępu ludzkości i „ s p r a w c a m i  d z i e j ó w ”.

Dosyć już jednak tych uwag na temat psychologii ró
żnych typów ludzkich; chciałbym jeszcze dorzucić słów parę 
w związku ze wspomnianym artykułem „Trybuny”. Nie
dawno p. poseł Niedziałkowski na łamach tegoż pisma stwier
dził, ze zrozumiałem zupełnie z jego strony ubolewaniem, że 
obecnie młodzież polska dziwnie mało garnie się do doktryn 
socjalistycznych. „Robotnik” zaś, organ naczelny P. P. S., 
pisząc o zjeździe Wileńskim, zaznaczył, że dzięki swej 
„bezmyślności” (mediee cura te ipsum!), młodzież w znacz
nej swej większości ciąży ku „prawicy***

Cóż zrobić, mol panowie! Minęły piękne dni Aranjuesn 
i waszych wpływów na umysły młodzieży. Życie w wart
kim swym biegu bezlitośnie usuwa na bok jednostki, nie po
trafiące dotrzymać mu kroku i przechodzi nad niemi do po
rządku dziennego.

Poznań, d. 24. 4. 22. Spectator.
*

III. Glos „Przeglądu Wszechpolskiego”.
Ze szczerą natomiast i głęboko odczutą wdzięcznością 

przyjmujemy garść nader cennych wskazówek i refleksy], 
jakie ukazały się w numerze 4 (kwietniowym) „P r z e g 1 »- 
d u W s z e c h p o l s k i e g o ” (w artykule p. t. „Młodzież 
Wszechpolska”). Uważamy za swój obowiązek uwagi to 
ze względu na ich doniosłość, przytoczyć tu w całości, nara
zi© bez komentarzy, zastrzegając jednak, że wrócimy do nich 
jeszcze niejednokrotnie w przyszłości.

„W społeczeństwach żyjących w warunkach nieuormalnych, po 
wtarza się stało rozłam no „ojców” i „dzieci”. Młode pokolenie ma 
skłoność do przeciwstawiania się starszemu, często występując 
w roli odrębnej grupy politycznej. Takie rzekome usamodzielnienie 
się od wpływów ludzi dojrzałych jest w istocie pozorne. Młodzież 
poszukuje nowych autorytetów i niejednokotnie wpada pod wpływ 
jednostek, które wskutek swoich właściwości umysłowych nie mają 
danych do oddziaływania na ludzi zrównoważonych i wytrawnych? 
T em  g o r l i w i e j  t a k i e  j e d n o s t k i  g o t o w e  są  p r o p a 
g o w a ć  h a s ł o  i z o l o w a n i a  m ł o d z i e ż y . 8*)

Młodzież, co jest rzeczą naturalną, lubi ..nowinki8”. Współ
czesne pokolenia łatwo przesycają się panującemu kierunkami filozo
ficznymi lub artystycznymi i z zapałem rzucają się na nowe idee. 
W sprawach wszakże politycznych, gdy chodzi o byt i rozwój narodu 
i państwa, potrzebne jest ciągłość i trwałość w działaniu, bo w dzia
łaniu wyraża się twórczość polityczna. Nawet w okresie zastoju, 
marazmu niewoli, dla. ustaw zdrowych nie wystarczały nowe, sensa-; 

‘cyjne dreszcze, oryginalne pomysły; sprawdzianem wartości idei 
i koncepcyj stać się musiało kształtowanie życia.

Kierunek wszechpolski z uzyskaniem niepodległości i zjedno* 
ezęnia osięguął dopiero pierwszy etap swego programu. Ma obecnie 
przed sobą do" rozwiązania wielką ilość ogromnie trudnych, skompli
kowanych zagadnień dla utrwalenia i rozwoju potęgi narodu i pań- 
śt.wą. Ma rolę niezmiernie odpowiedzialną, przed sobą, metę bardzo 
odległą. Ma do wykonania poważną pracę myślową. Polska przy- 
tem nie jest odciętą od innych państw wyspą. Ambicje jej nie mogą 
na przyszłość ograniczyć się do biernego stanowiska wobec prądów, 
rnitujących społeczeństwa europejskie w epoce, kiedy przygotowują 
się walki, które zadecydować mogą o typie cywilizacji zachodniej, 
o jej przyszłości. ’ .

Wobec takich zadań młodzież kierunku wszechpolskiego nie jest 
skazaną na przesuwanie starych haseł, na rolę epigonów. Przeciw- 
nie, przygotowywać się winna do doniosłej, twórczej -działalności. 
W s z e c h  p o l s k o ś ć  j e s t  dla n i e j  s z k o ł ą  m y ś l  ęn i a 
o s p r a w a c h  p u b l i c z n y c h ,  o ż y w i o n e g o  w i e l k i e  mi  
a m b i c j a m i  na  r o d o w e  mi.858) Nie jest odpowiednią dla tych, 
którzy poszukują łatwej kar jery. Jest bowiem w równej mierze swo
istym stosunkiem etycznym do narodu i do polityki.”

®) Podkreślenia n a s z e .  ( Pr zyp.  Red.  „Akad. ”)

Naurłce Magre.

PARyż.
Słońce czoło budynków krwawem złotem plami 
7 kładzie cień zadumy w kobiecie spojrzenia.
Od starych Luwru ganków biegną ulicami 

jdpw iezyc katedralnych• wieczorowe drżenia,

tP zbfąkitnioncm powietrzu qtosy żywych krzyesą, 
piosnka żebracza cichnie, skarży się i gwarzy, 
ulice zamierają, zda się, tajemniczo, 
przechodzień w oddal patrzy z mostu: Paryż marzy,

Z pod arkad, przez bluszcz dziki oplątanych zdradnie, 
wieje radość gorąca, lubieżna, spieniona.
W takiej chwili topielcy, kfedyś w mule na dnie, 
t oztwierają, jak krzyże, rozpocznę ramiona.

Każda latarnia w mroku krwawe światło ciska 
poprzez mglistych oparów widmowa zasłony 
I podobne jest miasto do złego zjawiska, 
które całun rozwija, cały krwią splamiony.

Oto rozkosz się lawą płomienistą toczy — 
na zielonych stolikach drgają złota brzęki 
i patrzą marzyciele, zapadłemi oczy, 
jak z kartą im się szczęście wymyka z pod ręki.

W tamburynów hałasie, w złotych iskrach wina, 
niosąca zapomnienie o twardej niedoli, 
kędyś z placów podmiejskich, gdzie wieś się zaczyna 
leci nuta prawdziwa ludowej swawoli.

Z otwartych drzwi pałaców dźwięk melodji płynie, 
żelaza Jęk złowrogi gdzieś w mrokach rozbrzmiewa, 
echo kroków kobiecych na chodnika ginie, 
powietrze pełne głosów, wrzawy: Paryż śpiewa.

A potem sunie cisza wzdłuż ciemnych krużganków 
i na ulic załomach dziwne znaki czyn ią— 
usypia ród człowieczy, kołysze kochanków, 
gasi oczy anielskie w witrażach świątyni.

Idą stare żebraki, patrząc w drogę mleczną, 
z  wyglądem obłąkanych, wzrokiem apostołów — 
śmierć ze swą tajemnicą wędruje przedwieczn i 
litość kona, u progu milczących kościołów.

Chory w gorączce widzi w szpitalnlanej sali, 
jak Chrystus idzie mrokiem przez szlaki tułacze, 
gdzie poeta, marzący o rodzinnej dali, 
umiera, bez miłości, bez sntt: Paryż płacze.

Przełożył WITOLD MOGILNICKL

IV. „Kurjer Poznański*4 o Zjeździe.
Z pośród prasy poznańskiej wypowiedział się na temat) 

Zjazdu Mł. Wszechp. w dłuższym artykule największy or
gan narodowy Polski Zachodniej „K u r  j e r P  o z n a ń s k i‘* 
(w lirze 76 z d. i .  IV .).^

, Autor charakteryzuje w zarysie historycznym dzieją 
ngrąpow ań narodowych młodzieży polskiej, oraz przyczyny, 
które doprowadzily do rozłamu w ich łonie z powodu sprze
cznego z narodową tradycją  tych ugrupowań, .zachowania: 
sie cżeści ich. członków podczas w ojny (mowa tu  o członkach 
dzisiejszej O. M. N.). Rozłam ten doprowadził w łaśnie do 
powstania N. Z. M. A. (obecnej „Młodzieży Wszechpolskiej44)* 
która to organizacja jest spadkobierczynią i kontynuatorką 
idei twórców kierunku demokratyczno-narodowego wśród 
młodzieży.

Mówiąc o przyczynach obecnego wzrostu prądów nacjo
nalistycznych u młodzieży, autor charakteryzuje je między 
innemi tak:

Wojna dokonała reszty. Młodzież, która, w szeregach wojsko* 
w ych walczyła o Lwów, która zmierzyła się pierś o pierś z bolszewi
kami, powróciwszy do swoich uczelni zaczęła na zagadnienia polh 
tyczne i ogólno-życiowe patrzyć inaczej. _ Zawiał nowy duch. Fra
zes i doktryna przestały działać. Przemówiło samo życie. To co 
było dotychczas modne "i pełne uroku, wybladło w świetle przeżyć, 
i przeobrażeń wojennych.

I dalej:
Zewnętrznym wyrażem przewrotu duchowego wśród młodzieży 

akademickiej był drugi Zjazd ogólno-akademicki w Wilnie. Zjazd, 
ten, jak i życie organizacyjne w poszczególnych środowiskach stwier
dzają zupełny zanik -wpływu socjalizmu wśród młodzieży, dekaden
cję t. zw\ „Órg. Młodzieży Narodowej44, która z form zrobiła treść 
życia i w formach tych powoli marnieje, a wreszcie wzrost wszyst
kich odłamów obozu narodowego.

W bloku narodowym dużą rolę odgrywa na wszystkich uezel* 
niach Nar. Zjednoczenie Młodzieży Akademickiej, które jest repre
zentantem nacjonalizmu polskiego wśród młodzieży.

Kończy taś autor słowami:
Do nich, do tych, którzy idą, należy przyszłość. A idą w rytril 

życia, a nie pod urokiem zabijającego umysł i temperament, frazesu.
Speetator,

Oficer a Młodzież akademicka.
Pragnę dorzucić uwag kilka do kwestji oficerskief, 

ra nas młodych wszechpolaków-akademików przedewszyst- 
kiem obchodzić powinna, tymwięcej, że Min. Spr. Wojsk, 
przystępuje obecnie do uregulowania kwestji oficera zawo
dowego i rezerwowego.

Są tendencje takie, by przedewszystkiem młodzież aka
demicką, jako kwiat inteligencji polskiej, przyciągnąć do 
wojska i dać jej zaszczytne miejsce oficera bądźto aktywne
go, bądź też rezerwowego w armji naszej.

Między nami jest zapewne bardzo niewielu takich mło
dych, którzyby nie służyli w wojsku i nie brali czynnego 
udziału w waikach o niepodległość Polski. — Dużo z nas 
osiągnęło nawet zaszczytny stopień oficera rezerwowego 
wojsk polskich.

Niestety nie wyrobiło się jeszcze u nas uzna,nie dla spe
cjalnego znaczenia oficera i roli jaką odgrywa on w społećzeó 
stwie. Wojna długo trwała; niejeden z nas stracił na niej
5—6 i więcej nawet lat i dlatego dziś może niechęć czuje 
do wojska i do stanu oficerskiego, do ostatniego zaś przede
wszystkiem a to dlatego, że go nie osiągnął.

Skarżą się niejedni, że ich nie aw ansow ano, że ich na
wet szykanowano itd. Poniekąd są to żale słuszne, bo -do
wódca mniej inteligentny od swego podwładnego, akademika*



bardzo rzadko dopuszczał do lego, by inteligent awanso
wał; mógł mu przecież zaszkodzić jako oficer świadomy swe
go zadania, obowiązku i stanowiska. Lecz z drogiej strony 
trzeba znów przyznać, że winę w wielkiej mierze przypisać 
należy także akademikom samym.

Gdyby bowiem dziś zestawiono statystykę co do jakości 
służby akademików podczas wojny, przekonalibyśmy się, że 
wielki ich odsetek nie mógł awansować z tego powodu, ie  
nie służył w linji wcale, lub tylko krótM czas. Akademików 
używano jako materjałn inteligentnego (mimo zakazów ze 
strony wyższych dowództw) do pracy biurowej, specjalnej, 
telefonicznej, gospodarczej itd. Często chciano posyłać po* 
szczególnych akademików do szkoły oficerskiej, która upra
wniała do prędkiego awansu na oficera. Niejeden z pośród 
panów akademików jednak nie chciał ponosić, niby jako re
krut, trudów wyszkolenia w owej szkole. Nie można więc 
było ich awansować na oficerów. Jest to wielka szkoda, 
bo każdy akademik fizycznie uzdolniony powinien być ofi
cerem, powinien posiadać ambicję zostania oficerem rezerwy.

Przyznaję, że dziś jeszcze nasze społeczeństwo ma pe
wne, poniekąd może nawet usprawiedliwione ujemne mnie
mania o o&esjaeh. Były i są, jeszcze w korpusie oficerskim 
różne niepowołane żywioły, lecz w przyszłości korpus ten 
musi być bez skazy. Dobry, wysoko umoralniony, szanują
c y  się oficer jest podstawą całego naszego bytu państwo
wego.

Oficer, przyznani to chętnie, nie wyodrębnia się i nie 
powinien się u nas wyodrębniać, od każdego inteligenta nie- 
oficera w osobną kastę. Lecz oficer powinien wyżej stać 
od każdego nieoficera pod względem poczucia honoru, — 
ponieważ honor przedewszystkiem obowiązuje go wszędzie, 
czy to w służbie czy poza służbą. Może istnieć cywil inteli
gentny bez honoru, ale nie może istnieć oficer bez honoru.

Nie powinny u nas panować te same uprzedzenia, co 
w Prusach, Rosji, a nawet i w Austrji, dzięki którym oficer 
patrzył na cywila jakby 1.2 istotę bezmiernie niższą, nie, to 
stanowisko powinno wojsku polskiemu być obcem, bp woj
sko polskie jako demokratyczne powinna c.zue się częścią 
składową narodu polskiego. Pojęcie bonom oficerskiego je
dnak nie powinno nam być wrogiem, obcem; pojęcie to 
zgodnem jest z naszemj zasadami demokratyeznemi. Po
patrzmy choćby tylko na taką, Szwajcarję, której nie można 
przecież odmówić zasad demokratycznych. Korpus oficer
ski szwajcarski, (jak informuje A. Niemojewski*), „składa 
się nieomal całkowicie z akademików, których korporacja 
studencka wychowuje w średniowiecznym wprost kulcie 
honoru wojskowego — i ten kult, dzięki zasadzie powszech
nego uzbrojenia przenika całe społeczeństwo szwajcarskie., 
aż do ostatniego pastucha, który dopiero przez włożenie 
munduru żołnierskiego zdobywa pełnię, praw cywilnych:£.

Także w Polsce powinno istnieć należycie wyrobione 
pojęcie o specjalnym honorze wojskowym i oficerskim. -Ry
to osiągnąć, by społeczeństwo nasze do tego przekonać, trze
ba nam przedewszystkiem aktywny korpus oficerski odpo
wiednio przekształcić, zreformować, i  trzeba.-czuwać nąd 
tem, by jednostki w nim się znajdujące były bez zarzutu, od
powiednio wykształcone, moralnie wysoko stojące, świado
me swego uprzywilejowanego honorowego stanowiska, a 
przejęte swem zadaniem wychowa wr.zo-kierowmiczem.

Oficer powinien być wybrańcem narodu ą podporą pań
stwa.. Nie ma on bronić państwa jedynie na zewnątrz, ale 
ma być także tym elementem nawskroś mu wiernym ,i od
danym, który się bezwarunkowo przeciwstawi wszelkim we
wnętrznym atakom na, siłę i ‘istnienie tegoż państwa .

Każdy akademik Polak, nacjonalista powinien sobie to 
uprzytomnić. Oficer powinien dla niego być pod względem 
honoru ideałem, do którego dążyć i który osiągnąć trzeba. 
Nie należy natomiast odnosić się z niechęcią do stanu ofi
cerskiego, dlatego tylko, że się do niego nie należy.

Trzeba uznać fakt istnienia specjalnego honoru oficer
skiego, a gdy wyrobimy w sobie to pojęcie, wtenczas nic 
wątpię, że każdy fizycznie uzdolniony akademik, stojący na. 
gruncie narodowym, będzie się starał o zdobycie sobie szpa 
dy oficerskiej- — Cóż bowiem dla nas Polaków, kochających 
od wieków swe wojsko, swych bohaterów i swą historję, mo
że być zaszczytniejszem ponad honor zostania oficerem? 
Okazja ku temu wkrótce się nadarzy, gdy rozpoczną się ma
newry i ćwiczenia wojskowe.

16. IY. 22. Tadeusz Piechur,

Krzywe zwierciadło.

*) »Myśl Niepodległa", nr. 589 z dnia 28.1. 22.

Uwapa. Kwestję poruszoną przez kol. T. Piechura w powyższym 
artykule uważamy za nader ważną i aktualną ze względu na rozpo
wszechnione obecnie istotnie wśród społeczeństwa naszego, a więc 
I młodzieży, uprzedzenia do stanu oficerskiego, wynikiem czego jest 
niechęć do kształcenia się w tym kierunku. Może mieć to fatalne 
następstwa w przyszłości dla siły zbrojnej państwa. Bylibyśmy za
dowoleni, gdyby artykuł powyższy stał się bódżcem do dalszych wy- 
powiadań się innych również kolegów w tej tak doniosłej sprawie.

tUdakcfa.

Korespondencie.
Zwycięstwo młodzieży narodowe] w Krakowie.

KRAKÓW, w kwietniu. 
Mamy znów do zanotowania fakt znamienny, będący 

jednym z przejawów coraz większego uniezależniania się 
młodzieży krakowskiej z pod dotychczasowej suggestji ży
wiołów stańczykowskich i lewi cowo-belwederskich. A prze
cież do niedawna jeszcze Kraków był wyłączną i niepodziel
ną domeną tych żywiołów, idących ręka w rękę z miejsco
wym elementem żydowskim.

Jak wiadomo, delegaeja krakowska na II Zjazd ogólno- 
akadem. w Wilnie, składała się w %  z przedstawicieli mło
dzieży narodowej — przyczem wyboru dokonała konferen
cja międzystowarzyszeniowa U. J. Otóż już po zjeździe 
młodzież lewicowa zakwestjonowała prawomocność manda
tów delegatów krakowskich i na tem tle przyszło do różnych 
Btarć w łonie konferencji międzystowarzysz.; w rezultacie 
tych starć przedstawiciele O. M. N. i ludowcowej „Czytelni", 
zmajoryzowani przez większość narodową, urządzili secesję 
9  konferencji.

Sprawy te znalazły swój epilog na „wiecu ogólno-akad., 
który odbył się w d. 7 kwietnia i na którym delegacja młodz. 
krak. na zjazd wileński zażądała od zebranych uznania jej 
mandatów, jako prawomocnego przedstawicielstwa młodzie
ży Uniw. Jag. Wiec zadośćuczynił temu żądaniu delegacji 
294 głosami przeciw 200 głosom lewicy; między tymi osta
tnimi było 120 głosów żydowskich i tylko 80 polskich. Ró
wnocześnie młodzież narodowa, przegłosowawszy przeci
wników, przeprowadziła też uchwałę, wyrażającą podzięko
wanie dla delegacji na zjazd wileński za jej godną uznania 
pracę, oraz rezolucję powitalną pod adresem młodzieży ju
gosłowiańskiej, bawiącej w-Krakowie.

W jednym z najbliższych numerów „Akademika" za
mieścimy korespondencję z Krakowa, charakteryzującą ob
szerniej tamtejsze życie akademickie. (x.)

$
Z życia lwowskich organizacyj ideowych.

LWÓW, w kwietniu.
Pojawienie się „Akademika", organu koła poznańskie

go Młodz. Wszechp. powitanem u nas zostało z żywem za
dowoleniem. Korzystając z nadarzającej się sposobności, 
pragniemy bodaj krótko scharakteryzować obecne życie 
ideowe lwowskiej młodzieży akademickiej.

Przedewszystkiem wskazać musimy na daleko już po
sunięte zróżniczkowanie się społeczno-ideowe wśród naszej 
młodzieży. Podczas gdy w roku zeszłym w kwietniu liczba, 
organizacyj nie przekraczała trzech, dzisiaj mamy ich już 
dziesięć. Następstwem tego stanu rzeczy jest duża ruchli
wość życia akademickiego, korzystnie się odbijająca od ze
szłorocznego marazmu i niemal że senności.

Przechodząc do charakterystyki szczegółowej, wymie
nić należy na pierwszem miejscu „O g ó 1 n o-A k a d e rńi  e- 
k i  Z w i ą z e k  N a r o d o w y “, który odgrywa dziś bez
względnie dominującą rolę wśród młodzieży lwowskiej. 
Złożył się na to szereg przyczyn, między innemi zaś fakt, 
że wspomniany Związek ma w swych rękach „ C z y t e l n i ę  
A k a d e m i c k ą “, instytucję zbyt znaną ogółowi polskiej 
młodzieży, by tutaj trzeba było szczegółowo nad nią się 
rozwodzić. Nadto Związek pracuje przez swych członków 
we wszystkich główniejszych organizacjach akademickich 
(„Bratnia Pomoc", „Wzajemna Pomoc Medyków", „Bibljo- 
teka Słuchaczów Prawa"). O. A. Z. N. wytrwale i skutecz
nie stoi na straży polskości Uniwersytetu Jana Kazimierza 
i innych wyższych uczelni lwowskich. Skupia oh w swym 
łonie prawie wszystkie organizacje akademickie narodowe, 
a więc „ M ł o d z i e ż  W s z e c h p o l s k ą "  (N. Z. M. A.), 
>,0 d r o d z'e n i e", „ N a r o d o w e Z j e d n .  Mł o d z .  K r e 
s o  w e j“, „R o z w ó j"; pomijamy już fakt, że np. „A k a d. 
K o ł o T o w. S z k o ł y L u d o w e j“ (T. S. L.) również jest 
prowadzone przez członków O. A. Z. N.

Koło lwowskie Mł odz .  W s z e c h p o l s k i e j  (N. Z. 
M. A.), formalnie istniejące dopiero od pani miesięcy, było 
jednak faktycznie niemal pewnem sytuacji Od chwili pow
stania Og. Ak. Zw. Naród. Przez swych członków objęło 
ono najbardziej odpowiedzialne i najwięcej pracy wymaga
jące placówki i śmiało powiedzieć można, że pod tyńi wzglę
dem dobrze zasłużyło się dla dobra ogółu społeczności aka
demickiej. „ O d r o d z e n i  e", organizacja, która np. w 
Warszawie ma poza sobą wcale dobre wyniki pracy, u nas 
będzie musiała zwalczyć cały szereg trudności; z uwagi na 
zadanie, jakie ją czeka, zasługuje ona na jaknajwiększe po
parcie, którego też faktycznie doznaje ze strony innych 
organizacyj narodowych. „ Z j e d n o c z e n i e M ł .  K r e 
s o w e j " ,  młodzież t. zw. „zachowawcza" ma w swych sze
regach ładzi dzielnych i pracowitych. — Bo m m m  mmim*

zacyj narodowych zaliczyć należy także i i. zw. „ Ak a d e m.  
M ł o d z i e ż  N a r o d o w ą " .  Koledzy ci, ideowo wywo
dź,ący się w prostej linji z belwederskiej O. M. N., gdzie dzię
ki swej źle zrozumianej ambicji i dezorjentacji dłuższy ezaa 
pozostawali, po rozbiciu O. M. N. idą zgodnie z Og.-Ak. Zwią
zkiem Narodowym, unikając formalnej organizacyjnej łą
czności. Z tego też względu spotykają się oni nieraz z uspra
wiedliwioną. nieufnością, trudno bowiem żywić zaufanie do 
ludzi, którzy dokonali niejednego już koziołka ideowego 
i którzy za cały sens istnienia swej organizacji podają t. zw. 
„niezależność" od partyj politycznych. Organizację tę z te
go też powodu uważać się musi za, produkt niezdrowej atmo
sfery powojennej, atmosfery, w której głównym przejawem 
pracy ideowo-wychowawczej są ustawiczne secesje i rozła
my, mające swe źródło w chęci zadowolenia własnych ara 
bicyj — wogóle chęci błyszczenia.

Cała wyżej wymieniona grupa, organizacyj jest. "dzisiaj 
faktycznym wykładnikiem nastrojów młodzieży lwowskiej 
tak na Uniwersytecie, jak i na Politechnice, chociaż na tej 
drugiej w nieco mniejszym stopniu. Pozatem mamy jeszcze 
parę innych ugrupowań ideowych. Do nich* należy przede
wszystkiem „ P o s i e w "  Z w i ą z e k  Pol .  A k. Mł. Ltt- 
d o w e j, jak brzmi jej oficjalna nazwa. Organizacja ta, bę
dąca produktem wytężonej agitacji „Piastowców", sama 
przyznaje się, że deklarację ma podobną do deklaracji P, S. 
L. Na zebraniu organizacyjnem wykazała ona tak wielkie 
ubóstwo myśli i energji, że poirytowało to nawet obecnych 
na niem menerów ludowcowych, którzy zresztą, faktycznie 
kierowali zebraniem. Deklaracja ich o wychowaniu „szer
mierzy idei ludowych" jest zamaskowaną robotą, z poza 
której przeziera całkiem pospolite agitatorstwo polityczne. 
Nie brak we Lwowie także i „chrześcijan". „ C h r z ę ś c i -  
j a ń s k i Z w i ą z e k A k a d e  m.", będący wyWorem ame
rykańskiej propagandy sekciarskiej, poprzestaje u nas na co* 
niedzielnych poobiednich kontemplacjach nad biblją św. 
j zanudzaniu swą mętną frazeologją cierpliwych słuchaczy. 
Jako notoryczna hodowla mazgajstwa, jeśli nie przyszłych 
masonów, winien on być u nas silnie zwalczany. Wspo
mnieć wreszcie należy o kolegach % pod „czerwonego sztan
daru", skupiających się w „Z y  c i u". WpłyWy ich są mi
nimalne, o czem sami zresztą dobrze wiedzą i dlatego po
przestają na wewnętrznem umacnianiu się we wierze W swo
je doktryny socjalistyczne i w swoje posłannictwo obrońców 
„ludu pracującego". Stały sprzymierzeniec „Życia", t. zw. 
„ Z j e d n o c z e n i e " ,  będące organizacją żydowskiej mło
dzieży asymilatorskiej, wiedzie prawdziwie suchotniczy ży
wot i to tylko dzięki pobłażliwości młodzieży narodowe}.

O stosunkach samopomocowych i pracy w  kołach nau
kowych następnym razem. J. Zr

l  życia młodzieży zagranicznej
Międzyn. konferencja akademicka w Lipsku.

Studenci niemieccy zabiegają usilnie o nawiązanie sto
sunków ze studentami innych krajów, przerwanych przez 
wojnę i późniejszą moralną izolację Niemiec. Z gazet nie
mieckich dowiadujemy się, że w dniach 8-10 kwietnia br. od
była się w Lipsku międzynarodowa konferencja akademicka, 
zorganizowana przez urząd zagraniczny („Auslandsamt") 
państwowego związku studentów niemieckich (Reichs- 
deutsche Studentenschaft). Według „B e r 1 i n e r T a g e- 
b 1 a 11“ ( z dnia 8. 4.) w konferencji tej wziąć mieli udział 
delegaci organizacyj akademickich Bułgarji, Danji, Ho- 

Nfiheegak Szwajcarii, Szwecji i [Węgies — * więc



wyłącznie z b, państw centrajp^fh i Hwjów nentrtoyoH; 
nadto zaś taki© delegaci dwóch wielkich iriędiyTia,rodowych 
organizacyj „Chrześcijańskiego Związku' Światowego Aka
demików"^, zw. „Pas Romana".

Natomiast „V o s s i s c b e Z e 1 1  u n g* (z dnia- l i .  4.) 
donosi, że w zjeżdzie lipskim wziął także udział przedstaw i - 
ciel Anglji Maca dam (toastował on nawet ca cześć studen
tów niemieckch) oraz — co ciekawsze — także przedstawi
ciel Międzynarodowej Konfederacji młodziźy akad, (Confe 
deration intemationałe des etudiants) Eaugdet, — Wiado
mość ta jest o tyle dziwną, że, jak wiadomo, wspomniana 
Konfederacja (której jednym z wiceprezesów jest Polak, 
kok Jam Baliński), grupująca w sobie studentów z wszyst
kich prawie państw ententy i b, państw neutralnych, zaj
mowała dotychczas w stosunku do wniosków o przyjęcie 
w jej poczet akademików Niemców stanowisko bezwzględnie 
odporne, mimo nacieka ze strony studentów niektórych kra
jów neutralnych (głównie Norwegji). Sprawa ta wywołała 
swego czasu ostre scysje na I, kongresie Konfederacji, któ
ry odbył się w marcu r. z. w Pradze Czeskiej. Ostatnio zaś 
na zjeździe Zarządu Konfederacji w Montpellier w paździer
niku i listopadzie 1021 r„ tenże Zarząd uchwalił wobec pro
pozycji studentów norweskich, domagających się przyję
cia Niemców i Bolszewików do Konfederacji," polecić skat t -  
d y n a w s k i m  związkom studenckim (hm, hm?)^zbadanie 
nastrojów i ducha młodzieży akademickiej w Niemczech 
! przedłożenie wyników tych badań Badzie Konfederacji, 
która ma się zebrać w przyszłym roku w Bukareszcie.

Wobec takiego stanu rzeczy przypuszczać należy, że 
ko l Baugniet brał udział w zjeździe lipskim w charakterze 
jedynie informacyjnym i nieoficjalnym,

* W Lipsku obradowano nad takiemi sprawami, jak: 
nawiązanie stosunków między akademikami wszystkich kra
jów, wymianą akademików oraz wyjazdy na studja, ułat
wienie w podróżach i paszportach, wymiana korespondencji 
i książek oraz sprawa p o m o c y  d l a  s t u d e n t ó w  r o 
s y j s k i c h ,  Przy tej sposobności stwierdzono, że wszędzie 
organizacje akademickie znajdują się w stadjum ogromnego 
rozwoju. Językami obrad w Lipsku były: niemiecki i an
gielski

Jak wiadomo, wszystkiemi wyżej wyliczonemi sprawa
mi (włącznie ze sprawą pomocy dla studentów rosyjskich), 
zajmuje się właśnie Międzynarodowa Konfederacja Studen
tów, która ma w krająch neutralnych i w Anglji opinję in
stytucji zbyt ulegającej wpływom  francuskim. Zdaje dę, 
że cały ten zjazd w Lipsku był rodzajem kontrde
monstracji ze strony przedstawicieli tych krajów oraz Nie
miec, mającej na celu zmuszenie opornej dotychczas konfe
deracji do przyjęcia Niemców i Bolszewików na jej człon
ków. ■— W każdym razie sprawa ta wymaga wyjaśnienia.

Korporacje Uniw. Poznańskiego.
„ P O L O N I A " .

„P o 1 o n i a" jest najstarszą korporacją U. P.; powstała 
3„ 18 marca 1920 r. Dnia 24 marca 1921 r. połączyła się z 
„Polonią” dorpacką, która powstała w r. 1828 jako pierwsza 
korporacja polska na obczyźnie. Dzieli się więc korporacja 
„Polonia” na dwa konwenty — wileński i poznański. Zewnę- 
trznemi oznakami są barwy biała-błękitna amarantowa 
i amarantowa rogatywka.

W skład prezydjum wchdzą:
Kol B a ł a  — prezes.

„ K u ż a j — wiceprezes.
„ W s t a w s k i  — sekretarz 
„ K o w a l s k i  — oldenńan.
„ ' Z a l e w s k i  — skarbnik.

„ L E C H I A "
Korp. „Ł e c h i  a" ukonstytuowała się dnia 15 czerwca 

1920 roku przy U. P. Jednakże już krótko po swym po
wstaniu musiała zawiesić czynności z powodu najazdu bol
szewickiego i tem spowodowanego gremjalnego wstąpienia 
do wojska, wszystkich członków. Dopiero z początkiem ro
ku akademickiego 3921 zostały prace wznowione. W kwie
tniu 1921 roku wysłała korporacja swych przedstawicieli 
na I Zjazd Polskich Korporacji Akademickich w Warszawie, 
na którym utworzono Związek V K. A.

Dnia 15 czerwca 3921 roku, a więc w pierwszą rocz
nicę powstania „Lechji" przyjął dożywotnie ojcostwo kor
poracji p. generał broni Józef Dowbór-Muśnicki.

W połowie stycznia 1922 roku został zawarty i w War
szawie podpisany kartel z warszawską korporacją „ S a r 
na a t i a”. i

„Lechia" liczy obecnie około 50 członków, W skład 
prezydjum wchodzą:

K ol K u r p i s z  E d m u n d  jako prezes.
K ol W r ó b l e w s k i  J a n  jako wiceprezes l śekrei 
K ol W o j c i e c h o w s k i  T a d e u s z  jako skarbnik. 
K ol H o ł o g a  M a r j a n  jako arcylis.
K ol T o m a s z e w s k i  F e l i k s  jako gospodarz* 

— o  *

V „SU R M A ".
Korp. „ S u r m a "  powstała jeszcze w r. 1919 jako aka

demickie towarzystwo śpiewackie. W maju 1921 r. „Sur
ma" zamienioną została na korporacje. Skład prezydjum 
jest następujący:

K ol M a ł y  — prezes.
K ol G a y d a J ó z e f  — wiceprezes.
K ol J e s i o n  o w s k i A l f r e d  — seUr :l >
K ol G r z ą ś l e w i c z  — gospodarz.
Praca rozłożona iest na komisje.

„ G H E O R E I A " ,
Korp. „C b r  o b r  i a” ukonstytuowała tóę dnia. 10 kwie

tnia. 1921 roku przy U, P. Liczy obecnie przeszło 80 człon
ków. W skład Zarządu wchodzą na. przeciąg 2 trimestrów: 

Kol H e  m p y o w i c z T o  m a s  z jako prezes,
Kol. K o m p f W i k t o r  jako wiceprezes, 
vol L o r  k i e  w ic  z M i c h a ł  jako sekretarz.
Kol. K u c z y ń s k i  M a r j a n  jako skarbnik,

„ G ó r c z y ń s k i  J o z e f  — sekretarz.
Kol D y m i ń s k i J ó z e f  jako gospodarz.
Jako swój najważniejszy cel wysuwa korp. „Chrobra" 

wychowanie korporantów m  prawych obywateli przez prze
strzeganie zasad karności, solidarności oraz niemniej przez 
obowiązkową pracę na niwie społecznej, W tym celu roz
łożono pracę na komisję naukową oraz sportową, które roz
poczęły swą działalność w pierwszym Łrimestm; ij>ku aka
demickiego 1921/22,

( S e k c j a  e k o n o m i e z n a ) ;  Kazimierz Weydlieh, 
Szczepan Mazurowski, Stanisław Pawłowicz, Mieczysław 
Młynarski, Tadeusz Koźmiński, Lucjan Zadrowski, Witold 
Stónder, Stanisław Szteyner, Karol Himmelfarb, Jan Zajda, 
Bolesław Maciejewski, Adam Piasecki, Stefan Caświcki, 
Stapińska. Zofja, Adam Ostrowski, Jan Boguszewski, Jerzy 
Ostrowski.

Nadto w ciągu ostatnich dwu miesięcy kilkunastu kole* 
gów złożyło dyplomowe egzaminy. Nazwiska tych kole
gów podamy w jednym z najbliższych numerów, zamieści 
my również wykaz uzyskanych doktoratów.

„PO SN  A N I AK
P o s n a n i  a" jest korporacją U. P.;powstałą w r, 1921 

W skład zarządu, wybranego na bieżący trimestr, wchodź,: 
Koh K o l a s i ń s k i E o g e n i u s z  — prezes-

M r u g a  s i e w i e  z t a l e n t y  — wiceprezes, 
to Mó w i ń s k  5 B o l e  s ł a w  — major giermków.

^ r o j e r s k i ^ P e k s a n d e r — sekretarz. 
to B e c k e r  M a k s y m i l j a n  — skarbnik.

F u n d a k C z e s ł a w — skarbnik.
o -

Bównocześnie zaś „ D e u t s c h e  T a g e s z e i t  u n g“ 
t  dnia 8. 4. donosi, źe „Deutsche Studentenschaft" organi
zuje w związku z „ K r a j o w y m  Z w i ą z k i e m  a k a d e- 
m i k ó w  w ę g i e r s k i c h "  w miesiącach sierpniu i wrze
śniu b, r. wymianę studentów obu krajów.

S p e c t a t o r .

„B A L T I  A“
„B a 11 i a" jest jedną z najmłodszych korporacji U. P.; 

powstała ona d. 7 grudnia 1921 r, Wypisawszy na swym 
sztandarze hasło: „ S a l u s  r e i  p u b l i e a e  s u p r e m a  
1 e x e s t o", kładzie ona specjalny nacisk na pracę społe
czną, do udziału w której zobowi.zany jest każdy członek 
„Baltii"

„Baltia" grupuje w swem łonie przeważnie młodzież po
morską, Obecny Zarząd przedstawia się następująco: 
Prezydjum: Kół. C i e s i e l s k i W a c ł a w  — prezes.

„ R o s z a k  F r a n c i s z e k  — wiceprezes.
„ G o r c z y ń s k i  J ó z e f  —• sekretarz* 

Urzędnicy: „ C h r ó ś c i ń s k i  P i o t r  — adpairal
„ J  a n k o w s k i S t e f a n —• skarbnik.
„ P r u s k i  S t a n i s ł a w  — mistrz szerm.
„ L i p s k i J  ó z e f — gospodarz.

K i iey wydziałów: Kół. S z w e d o w s k i Z y g m u n t
— wydz. naukowy, 

kol. B a l c e r s k i K a z ś m i e r z  — 
wewnętrzny.
kol J a k u b o w s k i  M i e c z y 

s ł a w  — sądowy, 
kol. K u r o w s k i  W i t o l d  — 

„zebrań towarzyskich".
Komisja rewizyjna: K ol G a j o w c z y k, K a r a s i e w i c z, 

K a m r o w s k L  
Szczygieł: K cl J a n o w s k i  oraz J a n k o w s k i

„ S I L E S I A "
Korporacja U. P. Powstała d. 25 stycznia 1922 r. i przy

jęła statut Organiczny polskiej korporacji akad. Barwy białe- 
niebieskie-złote i niebieskie rogatywki ze złota perkursją. 

Prezydjum:
Kol. K o w a l s k i  — prezes.

„ Ś m i e j a  — wiceprezes.
„ R u d z k i  — sekretarz.
„ K o z ł o w s k i  — skarbnik.
„ B e r n a r d  — oldermap.

II. Zjazd Polskich Korporacyj akademickich odbędzie 
się w pierwszych dniach maja br. w poznaniu. Na zjeździe 
reprezentowane będą środowiska akademickie: Warszawa, 
Poznań, Wilno, Lwów i Gdańsk. Zjazd zamie się przyjęciem 
statutu Związku Polskich Korporacyj Akadem, oraz statutu 
organicznego Polskiej Korporacji Akad., które, to statuty tt- 
trwają polski i narodowy charakter Korporacyj Akadem, i 
zapewnią prawidłowy rozwój życia korporacyjnego w Pol
sce. Zjazd poweźmie również szereg uchwal -organizacyj
nych i zasadniczych.

Włfttfze ntosfzleię
Rada Naczelna:

W a r s z a w a :  Jan Tłerobieliński, prezes, Chwa- 
lewik, Rabski, Bąkowski.

P o z n a ń :  Łącki, wiceprezes, Gajowezyk, Ross- 
mann H.

L w ó w :  Stahl, sekretarz, StrońskL 
K r a k ó w :  Hrąbek, Błeszyński.
L u b l i n :  Frańczak, Zdzitowiecki v 
W i l n o :  Łęczycki, wiceprezes. Niewodniczański*

Sekretarz Generalny: Zdzisław Stahl (Lwów, Aka
demicka 8).

Sąd i Bertoni, Drozdowski, Jakubowski, Kiersnowski, 
Pankiewicz.

Dyplomy z ukończenia Wydziału prawa i nauk polity
cznych Uniw. Poznańskiego w r. 1920 otrzymali (sekcja pra
wnicza) koledzy: Zygmunt Trejdosiewiez, Wacław Koziel
ski, Witold PoławsÓ, Zygfryd Krauze.

W r. 1921 i 22: Feliks Gadomski, Wacław Sawicki, Jan 
Kania, Klemens Majewski, Władysław Olszewski, Edmund 
Kurowski, Rafał Lederman, Zygmunt Latanowicz, Henryk 
Majer, Leonard Jastrzębski, Czesław Znamierowski, Stani
sław Straszak, Helena Buchnerówna, Władysław Komorow
ski, Marcin Spikowski, Tadeusz Kijeński, Franciszek Klc- 
bba, Piotr Lipiński, Wincenty Stachowiak, Mieczysław Ci
szewski, Anna Henerowiczówna, Eugenjusz Dmowski, Ste
fan Ciświcki, Rozwadowski Edmund* Wdffówna Wanda* 
Teodor Iwiński,

Komitet Wykonawczy Ii-go Ogólnego Zjazdu Polskie! 
Młodzieży Akademickiej w Wilnie będący w myśl uchwały 
zjazdu najwyższego reprezentacją polskiej młodzieży aka
demickiej ukonstytuował dę w sposób następujący: kol. A, 
Chaciński prezes, kol. K. Gluzińsld wiceprezes, kol W. Czer
wiński sekretarz, kol, W. BąkowskŁ§r— referat spraw nauko
wych, kol. W. Daab — referat spraw samopomocowych, kol, 
J. Rembieliński *— referat spraw informacyjno-prasowych, 
koL E. Strauch —• referat organizacyjny. Nadto kol. GluziiL 
śki podjął się funkcji skarbnika Komitetu. Kierownictwo 
spraw związanych ze stosunkami z młodzieżą akademicką 
państw zagranicznych powierzono kol, J . Balińskiemu, będą
cemu jednocześnie wiceprezesem Międzynarodowego Zwią
zku studentów (Confederatión Interna tionale des Etudiants).

'Ukonstytuowany w ten sposób Komitet Wykonawczy 
zajął się przedewszystklem uporządkowaniem protokułu i 
wniosków uchwalonych aa Zjeździe wileńskim i rozesłaniem 
ich do poszczególnych środowisk akademickich, Posatem za
łatwił Komitet szereg spraw bieżących związanych m ięd zy  
innemi z wycieczką słuchaczów Wyższej Szkoły Handlowej 
w Warszawie na. wystawę do Pragi Czeskiej oraz zapowie
dzianą na kwiecień roka bieżącego wycieczką studentów 
belgijskich, Zajął się także Komitet sprawą poczynienia po
trzebnych udogodnień studentom jugosłowiańskim^ coraz li
czniej przybywającym do Polski na. studja akademickie.

Stale urzęduje Komitet w Warszawie w lokalu Centrala 
Akademicka Bratnich Pomocy (ul. Kopernika 41, 2 piętro), 

Z komisji dla spraw ^granicznych przy Komitecie Wy
konawczym wybranym przez H ogólny Zjazd P, M. A. dowia
dujemy się, iż na Olimpjadę Akademicką do Rzymu wysłany 
został przewodniczący komisji dla spraw zagranicznych koi 
Baliński.

Zawiązane niedawno w Warszawie koło polsko-belgij
skie odbyło już kilka zebrań organizacyjnych i prawdopodo
bnie wkrótce rozwinie szeroką działalność. Oddział koła sta
raniem komisji utworzony został również w Wilnie. Na pre
zesa honorowego zaproszono posła belgijskiego w Warszawie 
bar. de PEscaille. Koło zajmie się w pierwszym rzędzie zorga
nizowaniem dwóch wycieczek z Polski do Belgji: w lipcu I 
październiku. Fożądanera byłoby utworzenie oddziału koła 
Polsko-belgijskiego w Poznaniu,

Obok pomyślnego rozwoju stosunków polsko-belgijskich 
komisja zamierza w najbliższym czasie zająć się stosunkami 
polsko-francuskimi. W projekcie znajduje się zorganizowani© 
sekcji akademickiej przy Stowarzyszeniu Frąpce-Pologne. 
Na stanowisko koreferenta spraw francuskich, powołano na 
jednem z ostatnich posiedzeń komisji kel! Różyckiego.

Z Bratniej Pomocy. W ostatnich dniach uzyskała „Bra
tnia Pomoc" część bibljoteki po zlikwidowanych polskich 
stowarzyszeniach akademickich przy uniwersytetach niemie
ckich. O uzyskanie tej bibljoteki czyniła zabiegi Organizacja. 
Młodzieży Narodowej (O. M. N.) uchwałą Senatu jednak .roz
dzielono księgozbiór w następujący sposób:

Dzieła treści naukowej otrzymały Koła Naukowe, dzieła 
treści beletrystycznej (780 tomów) „Bratnia Pomoc", dupli
katy dzieł beletrystycznych Koi© Polonistów.

Zarząd Bratniej Pomocy wszczął starania o urządzenie- 
letniska w Ludwikowie. Teren zaofiarował Bank Handlów/ 
(p. dyr. Dr. Hącia).

Obecnie podjęto kroki celem uzyskania od wojskowości 
dwuch baraków. O ile starania te zostaną uwieńczone po
myślnym skutkiem około czterdziestu kolegów będzie mogło, 
spędzić wakacje w miłej i zdrowej miejscowości

Z pobytu młodzieży belgijskiej w Poznaniu. Z Bratni^ 
Pomocy dowiadujemy się, co następuje:

Wycieczka akademików belgijskich przybyła onegdaj 
przed południem o godz. 11 pociągiem z Krakowa do Poz
nania. Gości przywitał na stacji prezes zarządu Bratniej Po
mocy kol. Florjan Sandach, poczem po śniadaniu w Bazarze 
delegacja wraz z komitetem akademickim zwiedziła Ratusz 
pod przewodnictwem studentki kol. Knapowskiej oraz uni
wersytet i zamek. O pół do 8, odbył się w hotelu Brytanfa 
obiad na którym prócz grona profesorów uniwersytetu byli 
obecni mianowicie: fes. biskup Łukomski, p. pułk. Kleeberg, 
prezes Syndykatu dziennikarzy Dr. Marchlewski.

W imieniu uniwersytetu poznańskiego przywitał gości 
p. prof. Tadeusz Grabowski skreślając wymownemi słowy 
główne ideały narodu belgijskiego i polskiego zadokumento
wane przez oba narody w czasie największej udręki dziejo
wej i wzniósł toast na cześć narodu belgijskiego i jego kró
la, wielkiego kardynała Mereier oraz studiującej młodzieży 
belgijskiej, poczem zabrał głos prezes Rady Nadzorczej Bra
tniej Pomocy kol. Karol hr. Skórzewski witając serdecznie 
kolegów zaprzyjaźnionego z nami szlachetnego, bohaterside- 
go narodu belgijskiego. Z ramienia delegacji podziękował 
przewodniczący tejże p. Willem Jenssens za szczere przyjęcie 
w Polsce, stwierdzając z zadowoleniem, że zwiedzenie Polski 
i bliskie zetknięcie się z duszą tego narodu utwierdziło jego 
oraz jego kolegów przekonanie, że przyszłość Polski będzie 
jaśniejąca i wielka.

Po wzniesieniu przez jednego z gości belgijskich tóastn 
na cześć armji polskiej, zabrał głos p. pułk. Kleeberg, sławiąc 
bohaterstwo żołnierza belgijskiego i wzniósł okrzyk na cześć 
armji belgijskiej.

Ze względu na konieczność wyjazdu delegacji do Gdań
ska tego samego dnia wieczorem, wycieczki do Kórnika mu
siano zaniechać; zwiedzono jeszcze Farę i Katedrę a o 7 i pół 
po południu udali się goście do Teatru Wielkiego na uroczy
ste przedstawienie opery „Carmen".

Goście belgijscy na każdym kroku wyrażali swój zachwyt; 
* powodu serdecznego głęboką sympatją |  przyjaźnią nacęb

K R O N I K A



chowanego przyjęcia, które im zgotował* młoclzrez naiwer-
sytetu poznańskiego zapraszając ją dja dokładnego m aje- 
innego zapoznania się z swej strony w gościnę do Belgii*

* '
— Sprawozdanie z Ii-go Zjazdn Pol. Korporacyj 

Akad. oraz ze Zjazdu delegatów Bratnich Pomocy poi. mł. 
akad., który odbył się w Warszawie w d. 29. i 80. IV. zamie
ścimy w następnym numerze.

Z chwili.
L N I E M C Y  Z A B I J A J Ą !

W nrze 114 „Rzeczypospolitej" z dnia 28. 4. b. r. do
nosi depesza z Katowic, że członkowie akademickich zwią
zków burszowskich są obowiązani należeć do „Orgeschtt".

„Orgesch" prowadzi całą akcję na G. Śląsku i niewąt
pliwie z jego inicjatywy popełnione zostało morderstwo na 
i. p. drze Styczyńskim.

U- PO D  A D R E S E M  M A G I S T R A T U  M. PO** 
Z N A N I A .

Na tramwajach miejskich objeżdżają po całym Pozna* 
nfu ogłoszenia:

„POSENER NEUESTE NACHRICHTEN"
Posener Ztg. am Mittag. 

ul. Gwarna 18.
Gzy nie czas już, aby magistrat nie tolerował na tram- 

[m jach ogłoszeń w języku niemieckim?!

Prasa o „Akademika".
„Gaz. Warsz." — „Kurjer Poznański". — „Glos Poraniły**, 

i—  „Dziennik Poznański". — „Przegląd Poranny". — „Pra
wda" — „Głos Akad.". — „Nasze Życie**.

/  Pojawienie się „Akademika" wywołało szereg przyjaz
nych wzmianek na łamach prasy narodowej (przedewszyst- 
Mem „ G a z e t y  W a r s z a w s k i e j " ,  „ K u r j e r a  P o -  
\% n a  ń s k i e g o" i „G ł o s u P o r a n n e g o")

Poznański „ G ł o s  P o r a n n y "  (w nr. 96 z 3. 6. IV.); 
i zdając sprawę z ul 3 „Akademika" omawia w słowach na
cechowanych szczerą życzliwością treść tego numeru i koń
czy następująco:

„ , , .  . obecny numer Akademika świadczy, że sympatyczne fo 
pismo rozwija się coraz bardziej, zyskając zarazem cały szereg zwoi 
•ennikdw nietylko wśród młodzieży, lecz również w starszem społe
czeństwie/'

Natomiast „ D z i e n n i k  P o z n a ń s k i "  (nr. 85 z 3. 
flS. IV.) w artykule wstępnym swego naczelnego redaktora 
rp. Ed. P. (Edwarda- Paszkowskiego) p. t. „Polityczność mło
dzieży", usiłuje polemizować z wywodami kol. W. Drozdow
skiego, zamieszczonymi w nr. 3-cim naszego pisma. Odpo
wiedź na mało poważne „zarzuty" p. Ed. P. znajdą czytel
nicy na czele dzisiejszego numeru „Akademika".

Organ tutejszych (aczkolwiek przeważnie importowa
nych) lejbpretorjanów belwederskich „ P r z e g l ą d  Po-  
jr a n n y", nie mogąc widocznie przeboleć zupełnego upadku 
[wpływów ,swej pupilki Org. Mł. Nar. (O. M. Ń.j, puszcza się 
jod czasu do czasu, za pośrednictwem swego nadwornego 
wesołka p. RośliSjki, na płaskie i niesmaczne dowcipy pod 
| adresem „Akademika" i Młodzieży Wszechpolskiej. Na 
szczęście to wierzganie tylnymi odnóżami w naszą stronę 
nie przedstawia się zbyt groźnie i z tego też względu mo
żemy śmiało pozwolić p .Roślince*) żyć dalej i rozkwitać 
bujnie na jałowym ugorze „Przeglądu Porannego" ku 
(względnej zresztą) uciesze kilkudziesięciu jego czytelników.

„ P r a w d a " ,  organ Narodowej Partji Robotniczej 
CN. P. R-u) poświęca w nrze 66 z d. 21. marca cały feljeton 
pierwszemu numerowi „Akademika". Feljeton ten jest je- 
ttoym stekiem ordynarnych obelg i wymysłów — polemi
zować z nim byłoby to ubliżać własnej swej godności. O ile 
nam wiadomo, to w redakcji „Prawdy" pracuje paru akade
mików i mamy wszelkie powody do przypuszczenia, że wspo
mniana „recenzja" wyszła z pod pióra jednego z nich. Jeśli 
Jtak jest istotnie, to zaiste pogratulować możemy naszym ko
legom, że tak przedziwnie pojętnie i prędko przyswoić sobie 
Zdołali od mistrzów swych pp. Ciszaków i Naderów „west
falskie" (boć doprawdy trudno je nazwać „ w e r s a l s k i e -  
m i") maniery i metody obrzucenia zgniłymi jajami swych 
[przeciwników ideowych.

Z pośród prasy akademickiej ukazały się dotychczas 
(recenzje o „Akademiku" w „ G ł o s i e  A k a d e m i c k i m "  
i(nr. 2) i w nowopowstałem „ N a s z e m  Ż y c i u "  (nr. 1); 
io tej ostatniej recenzji mowa jest na innem miejscu. (x)
i  -

*) Dla informacji czytelników dodajemy, że wspomniany p. Roślinka 
j{est autorem zbiorku anegdotek (nawiasem powiedziawszy, nudnych 
j ak flaki * olejem) p, t  „Goździem w ślip“, który to zbiorek z upo
rem godnym zaiste lepszej sprawy wtykany jest dzień w dzień we 
wszystkich kawiarniach poznańskich gościom siedzącym przy stoli
kach. Aczkolwiek „wtykanie” owego „goździa” obserwuję już od 
od dłuższego czasu, to przyznam się, że nie zauważyłem dotychczas, 
by dało ono jakikolwiek rezultat realny w postaci sprzedaży choćby 
ednego egzemplarza.

i

„Legji Obrony Konstytucji44.
Otrzymaliśmy następującą odezwę z prośbą o umiesz- 

Ozenie:
P O L A C Y !  O B Y W A T E  L E !  *. . . L '

Zaraza moralna wżera się we wszystkie warstwy spo- 
Jefczne, coraz bardziej paraliżuje siły duchowe. Drożyzna 
pierwszych potrzeb, brak dachu nad głową, brak pracy, nie
dola życia inteligenta i robotnika, zanik poczucia prawa, 
bandytyzm i złodziejstwo — to wszystko zmierza do zezwie
rzęcenia duszy ludzkiej. Ten brak ładu i uczciwości w życiu 
publicznem i w stosunkach gospodarczych i społecznych pra
gnie wykorzystać zwyrodniała antyreligijna i przeciwpolska 
agitacja bolszewików, mając na celu uniemożliwienie poko
jowego załatwienia niesprawiedliwości i niedomagań społe
cznych — i przywrócenia ładu i uczciwości w życiu publicz
kom. Olatesro bolszcwizm iest najstraszniejszym wiosłem

odradzającego się narodu. Instynkt ludzi uczciwych, którym 
droga jest religja, Ojczyzna i rodzina, domaga się energicz
nego, zorganizowanego współdziałania.

Maszyna państwowa, chociażby najsprawniejsza, sama 
zarazy bolszewickiej nie zwalczy. Wystąpić muszą zorgani
zowane siły społeczne, rdzennie polskie, samoobrona czynna 
w granicach prawa. Tak występowało najwolniejsze ze społe
czeństw — amerykańskie, gdy zdrowiu i ładowi publiczne
mu zagrażał wróg wewnętrzny. Amerykańska „ Na t i o -  
n a  1 S e c u r i t  y L e a g u e“ (2 miljony członków), „A m e- 
r i c a n  D e f e n s e  S o c i e t y "  i inne czynią to, co Rząd 
Waszyngtoński uczynić bezwładny. U nas siły społeczne są 
duże. Przypomnijmy obronę Warszawy od bolszewików. — 
Dopiero wyskpienie społeczeństwa dopomogło Rządowi do 
ocalenia Państwa.

Więc do pracy współobywatele! Wzywamy wszystkich 
Polaków uczciwych i energicznych, z wszystkich warstw i 
zawodów, wszystkich Polaków „wolnych", dla których wol
ność nie jest tylko frazesem — do współpracy w ??L e g j i 
O j b r o n y K o n s t y t u e j i " .

Hasło „Legji Obrony Konstytucji": praworządność i 
lad; cel główny — walka z atakującym podstępnie i wytrwa
le bolszewizmem; metoda — jednakowy obowiązek współ
działania. Na jakikolwiek punkt zdrowia i porządku narodo- 
wo-państwowego wróg napadać będzie, niechaj zawsze znaj
dzie tam członków „Legji Obrony Konstytucji", spokojnych, 
świadomych celu i wytrwałych. Zarząd Główny L. O. K. 
mieści się w  Warszawie, w lokalu Rzemieślników Chrześci
jan (Miodowa 14, tel. 405 dawny). Biuro czynne codziennie 
od 4—6 pop. Tam trzeba się zgłaszać po informacje.

Statut „Legji Obrony Konstytucji" rozciąga jej działal
ność na całe Państwo Polskie. Oddziały prowincjonalne Le
gji mogą być wyłonione po porozumieniu się z Zarządem 
Głównym, według instrukcji.

Obywatele! Polacy ambitni i pełni wstrętu do anarchji 
bolszewickiej, do rzezi okrutnej i  bezwstydnego rabunku, ja
kich ofiarą stała się ciemna Rosja, — nie traćcie czasu, wstę
pujcie d o . / L e g j i O b r o n y K o n s t y t u c j i " ,  znajdziecie 
dłonie bratnie i dusze rwące się do ratowania Ojczyzny z 
bagna anarchji. Tak nam dopomóż Bóg!

Do wszystkich Polaków, nie mogących pracować w „Le
gji" osobiście, Komitet Finansowy przy Radzie Naczelnej 
„Legji" zwraca się o pomoc pieniężną, której siła rozstrzy
gnie o natężeniu i skutkach pracy „Legji".

Rada Naczelna L. O. K.
Prezes: Juljan Adolf Ś w i ę c i c k i .  Wiceprezes: Wojciech 

F a l e w i c z  gen. Sekretarz: Mirosław S a w i c k i .  
Członkowie: Dr. Walenty K a m o c k i. Red. Ignacy O k s z a- 
G r a b o w s k i .  Aleksander K a r s z o - S i e d l e w s k i ,  
przewodniczący Komiteu Finansowego. Tnż. Jan W o r t- 
m a n, wiceprzewodniczący Komitetu Finans. Stefan W ł o- 
s z c z e  ws k i .  J a n P i s z c z a t o w s k i ,  Jan R e m b i e -

l i n s k i .  ( g
Zarząd Główny L. O. IC.

Prezes: Wojeieeh F a 1 e w i c z gen. Wiceprezes B o l e  s ł a w 
Z a j ą c z k ó w s k  i. Ignacy G r a b o  w  sk  i. Aleksander 

U j a z d o w s k i .
Wpłaty na L. O. K. przyjmują: Biuro Zarządu Główne

go (Miodowa 14), Bank Narodowy Rachunek 495 (Bracka 1).
Warszawa, w kwietniu 1922 r.

Z prasy akademickie;.
Ogólne uwagi. — „Glos akademicki*. — „Czasopismo Akadem * — 
„Nasze życie*. — Zagadnienia wychowawcze rucha wszechpolskiego.

W obecnym roku akademickim po raz pierwszy właściwie w nie
podległej Polsce zabrać się mogła jnłodzież naszych wyższych uczelni 
do normalnej i niezakłócanej żadnemi przeszkodami zzewnątrz pracy, 
zarówno w zakresie studjów, jak i życia ideowo-organizacyjnego. 
Rok ten zaznaczył się również dalszym rozwojem prasy akademic
kiej mimo nader niekorzystnych warunków wydawniczych; na myśli 
mam tu zarówno większą regularność w ukazywaniu się wszystkich 
niemal ezasopism (pod tym względem postęp ód r. z. jest ogromny!), 
jak i powstanie kilku nowych organów. Także jeśli chodzi o treść 
myślową artykułów, o icłi dobór, pogłębienie ideowe i opracowanie 
*— znać zwrot ku lepszemu. Jest to wynikiem staranniejszego nad
zoru redakcyjnego i dążności do tworzenia pewnych typów czaso
pism, — pewnych harmonizujących się całości myślowych. Inna 
sprawa, że w dziedzinie tej pozostaje jeszcze dużo do zrobienia. i

Liczba czasopism, wydawanych przez: polską młodzież akade
micką dochodzi już do dwunastu, z czego większość przypada, na 
stolicę. Nie wliczam w to oczywiście efemerycznych świstków, 
które właściwie uważać należy za jednodniówki, mimo numeracji 
i mimo szumnych zapowiedzi programowych, obliczonych na daleka, 
metę. W Poznaniu wychodzą obecnie trzy pisma akademickie : 
„ A k a d e m i k “, „ Br z a s k *  i nowopowstałe „ N a s z e  %y c i e “.

Go do treści swej wszystkie niemal organy młodzieży studiu
jącej zajmują się głównie rozpatrywaniem zagadnień samokształ
ceniowych i samowychowawczych, ujmowanych pod różnym kątem 
widzenia. Sporo uwagi poświęcają one także kronice życia akade
mickiego oraz komentowaniu jego przejawów; niektóro z tych pism 
mają charakter wyłącznie informacyjny. Tematy literackie i arty
styczne znajdują pewne (aczkolwiek bardzo jeszcze niedostateczne) 
uwzględnienie w „ P r ą d z i e *  i „Czyni e* ,  ostatnio zaś także 
„ A k a d e m i  k“ wprowadził niewielki narazie dział literacki. Nadto 
wychodzi w Warszawie czasopismo „Q u i n c u n x“, wydawane przez 
młodzież, a poświęcono wyłącznie literaturze i sztuce; kilka uwag
0 „Quincunxie“ i o jego wartości znajdą czytelnicy w dzisiejszym 
fełjetonie koL W. Mogilniekiego. $

Ukazał się nr. 2 (za marzec r. b.) „ Gł o s u  A k a d e m i c 
k i e g o *  pisma Młodzieży Wszechpolskiej, wychodzącego w War
szawie. Kol. J. Rembieliński pisząc na wstępie o mającym się od
być zjeżdzie Mł. Wszechp. wypowriada zarazem kilka uwag zasadni
czej treści na temat zadań, jakie stały się udziałem nowych pokoleń 
młodzieży w obecnym momencie dziejowym. W dalszym ciągu znaj
dujemy dłuższą, interesującą pracę kol. J. Jodzewicza, charakteryzu
jącą koła ideowe, czynne obecnie na wyższych uczelniach warszaw
skich oraz aktualno uwagi kol. Z. S. na temat naszego życia organi
zacyjnego. Kol. Z. S. słusznie domaga się reorganizacji tego życia 
od samych jego podstaw, co jest rzeczą konieczną wobec rozpanosze
nia się typu organizacyj, nie reprezentujących właściwie żadnej okre
ślonej, ani s a m o d z i e l n e j  ideolog ji i no wodujących przez .to 
jedynie rozstrzelenie sił oraz wzajemne wchodzenie sobie w drogę. 
Słuszną jest także uwaga, wykazująca jak wiele jest do zrobienia w 
tej właśnie dziedzinie w obozie narodowym młodzieży.

KoL Stan. Włodek zastanawia się nad rolą inteligencji w życiu 
narodu i przychodzi do przekonania, że warstwa ta, z natury rzeczy 
powołana do kierownictwa losami narodu i państwa, w chwili obec
nej winna dążyć przedewszystkiem do pozyskania wpływów na wsi
1 w miastach prowincjonalnych. Kol. W. ma zupełną rację; brak ta
kiego kontaktu i to jaknajściśłejszego, mógłby się w przyszłości 
zemścić w fatalny snosób. Przykładem odstraszającym winna ta

być nam Rosja dzisiejsza, krwawa dziedziczka tej w c z o r a j s z e j  
Rosji, co nie chciała, czy też nie potrafiła nawiązać (że użyję tu. 
wyrażenia z norwidowego „Promethidionu”) „djalogu nieustannego 
myśli ludowej ze społeczną”* (t. j. ludu z warstwami kierowniczemi 
i wykształconemi).

Całości numeru dopełniają: przegląd pism (a w tem ciekawe 
uwagi o O. M. N.-ie i o jego nowotworzonej ideologji „neonacjona- 
listycznej”), starannie opracowana kronika środowiskowa (z War-i 
szawy, Poznania, Lwowa i Lublina), oraz drobne notatki

Mamy przed sobą dwa dalsze numery (nr. 2 z d% 15 lutego i nr. 
3 z d. 1. marca) „ C z a s o p i s m a  A k a d e m i c k i e g o ”, organu 
lwowskiej Czytelni Akademickiej. O ile nam wiadomo jest to je
dyne*) czasopismo akademickie, wychodzące obecnie  ̂ we Lwowie 
i trzeba przyznać, że bardzo dobrze spełnia ono swoją rolę, ó ile 
chodzi o obrazowanie życia tamtejszej młodzieży. Na szczególne wy-* 
różnienie zasługuje artykuł wstępny kek J. Z. ( w. nr. 3-cim), napi
sany pod wrażeniem faktu, „przenosin” młodzieży Jugosłowiańskiej 
z uniwersytetów, czeskich do Polski (głównie do Krakowa). Prze
nosiny te wywołane zostały stosunkami gospodarczymi, pancjącymi 
w republice czecho-słowackiej, t. j. w szczególności wysokim kursem 
korony czeskiej, w związku z czem pozostają większe stosunkowo 
(niż w Polsce) wydatki osobiste. Kol. J. Z. zwraca jednak słusznie 
uwagę na to, że fakt ów należałoby wykorzystać dla zadzierzgnięcia 
bliższych stosunków towarzyskich i kulturalnych z młodzieżą jugo
słowiańską. Czas już odrobić skandaliczne istotnie zaniedbania na
sze w tej dziedzinie — czas pójść w ślady Czechów, którzy dzięki 
swej długoletniej, wytrwałej pracy na polu zbliżenia się z innymi 
narodami słowiańskimi doprowadzili dó tego, że. stolica ich Praga 
„urosła do roli duchowej stolicy Słowiańszczyzny”.

Równie ciekawe i doniosłe zagadnienie porusza kol. Jastrzębiec 
w artykule swym p. t. „Głód urzędniczej inteligencji polskiej” (w nr. 
3-cim;,Cz. Akad.). Dowiadujemy się stamtąd, że w przeciwieństwie 
do czasów przedwojennych, kiedy to „gros” młodzieży w Małopolsc© 
garnęło się do wykształcenia gimnazjalnego, a potem prawniczego, 
by następnie obejmować stanowiska urzędnicze ■— w przeciwieństwie, 
do owej znanej „hyperprodukcji biurokracji”, z jaką. mieliśmy  ̂do czy
nienia w' tej dzielnicy, stan rzeczy przedstawia się obecnie zgoła 
inaczej. „Szybko uprzemysławiająca się Małopolska wykazuje stałe 
zapotrzebowanie łudzi z wykształceniem technicznem, handlowemu 
praktycznem. Młodzież rozumiejąc to, garnie się do tych zawodów,, 
nęcona znacznie lepszą niż w zawodzie urzędniczym sytuacją finan
sową,” Jakież są jednak rezultaty tego stanu rzeczy? Oto „żydzi 
rozumiejąc nadarzającą się sposobność chwycenia w swe ręce biuro
kracji, niezależni w swej znacznej części finansowo, produkują for
sownie inteligencję, która, nieraz udając Polaków, pod hasłem bez
wyznaniowości wkręca się wszędzie”. Według autora „za lat parę, 
nieliczni ukwalifikowani urzędniczy, to żydzi”; jest on przytem  ̂zda-, 
nia, że opisywane zjawisko występuje również w mnych dzielnicach 
Rzeczypospolitej. Artykuł kończy się apelem, by w imię interesu 
narodowego „zasilić polskim elementem kadry urzędnicze”, przy- 
czem „rząd winien pomocą mat.erjalną zachęcić do wstępowania do 
urzędów państwowych”.

Obok obu streszczonych artykułów jmajdnjemy w „Czasep. 
Akad.” boęatą kronikę i szereg artykulików pomniejszych, zaw ija
jących wiele ciekawych wiadomości i spostrzeżeń. >

* k
Sympatyczne naogół ważenie sprawia zeszyt pierwszy (za ma* 

rzec—kwiecień) „N a s z e g o & y c i a”, organu akademickiej mło- i 
dzieży harcerskiej, który zaczął wychodzić w Poznaniu. Z wywodów< 
szeregu artykułów, jakie przynosi nam ów zeszyt, przebija (mimo 
pewnego jeszcze niewyrobienia myślowego) dużo dobrej woK, wy-, 
rosłej na podłożu młodzieńczego entuzjazmu i pogodnego (mekiedyi 
może nawet zbyt pogodnego) na świat wejrzenia. Kolegom-barce- 
rzom życzyć należy powodzenia w ich pracy samokształceniowej 
i samowychowawczej, którą (jak to czytamy w artykule wstępnym 
, .Od Redakcji”), ma na celu „przysposobienie się do_ przyszłej nor
malnej i systematycznej; prący społecznej i  organizacyjnej”, przyezem 
„Nasze -Życie” ma- się stać zewnętrznym owego „przysposabiania 
się” wyrazem.. . ' ' \  " ' "

Winniśmy jednak kilka słów odpowiedzi fttf apel do „zgody*, 
wystosowany pod naszym adresem ze strony „N £.“ w recenzją-pod
pisanej sygnaturą : (bes). Otóż możemy kolegów-harcerzy zapewnić- 
że jeśli dawaliśmy kiedykolwiek wyraz wątpliwościom swoim eo do 
charakteru ideowego i co do pewnych przejawów działalności Akad. 
Koła Harcerskiego U. P„ to ru*e czyniliśmy tego nigdy bez poważ
nych podstaw. Istniały i istnieją podjęte przez pewne czynniki usi
łowania. zmierzające do wciągnięcia zarówno wspomnianego Koła~ 
jak i całego wogóle harcerstwa polskiego w orbitę obcych wpływów, 
i interesów partyjnych; usiłowania te nie pozostały bez rezultatów: 
w wielu miejscach. Sprawą tą będziemy sresztą mieli sposobność 
niejednokrotnie zająć się na łamach „Akademika”; naogół jednak 
niczego więcej nie pragniemy, by na przyszłość móc się wyzbyć 
wszelkich wątpliwości i zastrzeżeń tego rodzaju i by A. K. H. stało 
się organizacją naprawdę niezależną od wszelkieh wpływów postron
nych, czy też może wewnątrz działających. W tym wypadku ..zgo
da” byłaby nietylko rzeczą możliwą, ale nawet całkiem naturalną.

Wracam jednak do „Naszego Życia”. W dalszym ciągu arty
kułu wstępnego,. Redakcja zapewnia nas między innymi, że jednym1 
z jej celów będzie szerzenie wśród młodzieży „tolerancji cudzych 
przekonań”, cechującej atmosferę życia harcerskiego. Zasada na - 
ogół bardzo słuszna; szkoda tylko, że owa „tolerancja cudzych 
przekonań”, wyrazem której u zdrowo myślących i ezująeych społe
czeństw' jest poszanowanie dla wolności myśli i wolności słowa, 
(miarkowanej tylko względami na dobro narodu i państwa), oraz 
dla uczciwych metod walki z przeciwnikami ideowymi — u nas zbyt 
często w praktyce schodzi na poziom sui generis o p o r t u n i z m u  
i d e o w e g o .  Wynikiem tego jest (w najlepszym razie, bo bywa; 
znacznie gorzej), pewna rozlazłość i daleko nieraz posunięta kompro- 
misowość, zwłaszcza gdy chodzi o wyciąganie r e a 1 n y c h w s k a ź 
n i k ó w  p o s t ę p o w a n i a  ze swych własnych przekonań (którei 
u tych jednostek nigdy zresztą nie są zbyt jasno sformułowane 
i skrystalizowane) i z a s  ad. Czyni się to zwykle w imię fałszywie 
pojmowanej zasady „solidarności”* i „unikania walk partyjnych**, 
czy choćby „organizacyjnych” (jeśli chodzi o teren uniwersytecki). 
Niestety — z a c z ą t k i  niepokojących objawów tego rodzaju zauwa
żyć można już w i-szym zeszycie „Naszego Życia”, jak to wkrótce 
wykażę.

W artykule kol. J. Jakubowskiego p. t. „Kształcenie wewnę
trzne w świetle ideologji starszego harcerstwa”, spotykamy sic 
z trafnem naogół, choć miejscami może niedość jasnem, ujęciem za
gadnienia stosunku jednostki do narodu i wypływających z tego sto
sunku nakazów moralno-etycznej natury. Autor, charakteryzując 
ujemne strony naszego życia zbiorowego, kładzie słusznie wielki na
cisk na konieczność pociągnięcia wszystkich warstw, społecznych do 
warsztatu życia narodowego, następstwem czego byłoby złagodzenie 
tak jaskrawię dziś przejawiających się, a tak niebezpiecznych dla 

(dobra całości egoizmów stanowych. Niemniej słusznem jest wezwa
nie do walki z „przerostem i zwyrodnieniem naszej ugodowości, po- 
kojowości, ultrapacyfizmu, jak mówi Dobrowolski, we wszystkich 
dziedzinach życia jednostkowego i społecznego, wobec wszelkich ob
jawów drapiestwa, podłości i chamstwa”.

*
Jeśli uznałem za stosowne zwrócić uwagę na streszczone po

wyżej ustępy artykułu kol. J. Jakubowskiego, to dlatego właśnie, ż© 
potrącają one o dwa najpoważniejsze bodaj zagadnienia wychowaw
cze naszego życia zbiorowego.

Pracę czynną nad d e m o k r a t y  z a c j ą  i d e o l o g j i  n a r o 
d o w e j ,  nad przyswojeniem jej szerokim warstwom ludu i rzesz 
robotniczych, podjęli ćwierć wieku temu przywódcy młodego wów
czas mchu wszechpolskiego i praca ta, na ogromną zakrojona miarę, 
stanowi jedną z największych ich zasług.

*) Już po napisaniu słów powyższych dowiedzieliśmy, się, ż€
parę tygodni temu wyszedł we Lwowie nr. 1 nowego czasopisma 
o- n. „Akad. Myśl Niezależna”. (Przm  aut).
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Dzięki ich ówcawfiej działalności*) (zwteseaasa na terenie b. Kon 
gresówki, Ziemi Czerwieńskiej oraz b. żabom pruskiego), drzemiące 
do tego czasu w duszach ludu poczucie narodowe rozgorzało jasnym 
płomieniem — to też w powojennych latach wstrząsów rewolucyj
nych i rozpasania egoizmów stanowych, ind ten w przeważającej 
swej w i ę k s z o ś c i  opar! się wpływom wrogiej agitacji, która usi
łowała użyć gô  do wystąpień zgubnych dla młodego państwa, budu
jącego się wśród niesłychanych trudności wewnętrznych i ciągłych 
walk. ‘

Równocześnie zaś wielcy ci wychowawcy Narodu — mowa tu 
pizedewazystkiepi o Popławskim, Balickim, Dmowskim, a także o 
ćzczepanowskim — rozpoczęli zdecydowaną walkę ze szkodliwymi 
nałogami, myślowymi i uczuciowymi, w jakie popadło społeczeństwo 
bądźte pod wpływem spaczonych i życiowo nierealnych wskazań t. 
'/.w„ „romantyzmu (a raczej pseudoromantyzmu) politycznego**, o 
dziedziczonego po pokoleniach poprzednich, bądź też pod wpływem 
demoralizujących i anormalnych warunków życia w niewoli. Wal
czyli w ;e c  o n i ,  iMzcdewszystkiem właśnie z owym „przerostem poko
je w ości” i „ugodowości“ naszej, ugodowości, co w praktyce skłonna
I);. Ja często (a i jest, jeszcze niekiedy) do przenoszenia interesu ob~ 
i \ eh nawet narodów ponad dobro własnej swej Ojczyzny, walczyli 
h owym polskim „fatalizmem** i bezmyślnością, W miejsce braku 
poczucia  ̂rzeczywistości, gnuśności i nieprzezorności wysuwali ideał 
sprawności życiowej, a przedewszystkiem organizacyjnej. Pod tym 
w.-ględem „Myśli nowoczesnego Polaka** Dmowskiego wraz z wy
daną parę lat później broszurą Balickiego: .."Egoizm narodowy w 
świetle etyki*"', przyczyniły się walnie do przebudzenia opinji publi
cznej. skostniałej w dawnych formach reagowania na zjawiska ży
ciowe.

Niezależnie od płynącego szerokiem łożyskiem ruchu wszech
polskiego, do podobnych wyników myślowych, w zakresie obu oma
wianych zagadnień wychownwezo-narodowyćh, doszedł między in- 
vymi Stanisław Wyspiański i dał temu wyraz w swych dziełach dra
matycznych. Rozumiał on dobrze, jakiem niebezpieczeństwem jest 
biak spójni duchowej między ludem, a warstwami wykształconemi 
(„Wesele*) ,  równocześnie zaś walczył ze zmorą pseudoromanty 
“.mu politycznego („W y z w o 1 e n i e<£).

Niestety zarówno w zakresie demokratyzacji ideołogji narodo
wej jak i walki z ujemnemi cechami naszego życia zbiorowego — 
jest jeszcze dużo, bardzo dużo do zrobienia. To" też cieszyć się na
łoży szczerze, jeśli do pracy w tej dziedzinie zabierają się poszcze
gólne odłamy młodzieży, bez względu na jej przynależność organiza
cyjną i przekonania.

niechęć, zarówno do naszego pisma, jak I do odłamów młodzieży
przez nie reprezentowanej.

Wspominając o artykułach, poświęconych pamiętnemu wiecowi 
grudniowemu Bratniej Pomocy, kol. (bes.) przyznaje nam zasadni
czo słuszność („Słusznie w artykule „O metody** napiętnowano skan
daliczne zachowanie się dużego odłamu młodzieży, zgromadzonej 
na grudn. wiecu Br. Porn.**), oraz zaznacza, iż jest faktem, że prze
ciwnicy Rady Nadzorczej i Zarządu przyjmowali „z żywem zadówo 
leniem14, miast t  niepokojem zarzuty stawiane władzom Br. Pom. 
(jak się okazało potem zgoła niesłuszne) myśląc tylko „o pognę
bieniu przeciwników ideowych4*. Zarazem jednak kol. (bes.) czyni 
szereg zastrzeżeń na temat "artykułów w „Akademiku**, zajmujących 
się omawianą sprawą, osłabiając w ten sposób mocno znaczenie owe
go „przyznania nam racji**; — nie podoba mu się mianowicie ostre 
i dosadne nazwanie po imieniu i napiętnowanie metod wspomnianego 
odłamu młodzieży oraz jednostek, będących tych metod wyrazi
cielami.

Mamy tu właśnie do czynienia 7. małym przykładem owej źle 
zrozumianej „tolerancji**, o której wspomniałem już na początku re
cenzji, a która gotowa jest zawsze dla „świętej zgody** iść po linji 
możliwie najmniejszego oporu, byle tylko nikogo nic podrażnić, lub 
nie zadrasnać.

A przecież szarganie cudza czcią (1 to czcią jednostek, •zasłu
żonych w pracy dla dobra ogółu) wyłącznie tylko dla sprawie
nia sobie osobistej, czy organizacyjnej satysfakcji, zasługuje za 
w s z e  na najbezwzględniejsze napiętnowanie ze strony ludzi, któ
rzy i w praktyce przejęci są głęboką troską o e t y c z n e  podstawy 
naszego życia akademickiego. Frazesy więc o ..Wymiataniu śmieci 
na podwórko kombatantów*4, o „załatwianiu licznych porachun
ków organizacyjnych4* itp. są conajttmiej nie na miejscu tam, gdzie 
obok wspomnianej już wyżej przyczyny, chodziło nadto o elanie peł
nej satysfakcji moralnej ludziom niesłusznie napadniętym i ciężko 
skrzywdzonym.

Koledze (bes.) niepodoba się szczególnie to, co w artykułach 
„Akademika** bezpośrednio powiedziane było o głównym „bohate
rze** wiecu grudniowego, „demagogu cyfr** kol. Nowakowskim (inna 
kwestja, że inkryminowanego nam przez „N. £.‘‘ wyrażenia nie uży
liśmy). A przecież nie chodziło tu o to, że kol. N. zrobił użytek z 
„mylnie mu przedstawionego, zamiast właściwej księgi kasowej44

„przedstawicie! O. M. N.4ł na słowo „prezes O. M. N.“ w artykule p. 
t. „Wybory do Bratniej Pomocy** — niżej podpisany stwierdza;

Nieprawdą jest, jakoby w pertraktacjach poprzedzających ze-? 
branie „Bratniej Pomocy44, jak i na samem zebraniu niżej podpisany 
był przedstawicielem O. M. N. wzgl. występował jako rpezes O. M. N.

Natomiast prawdą jest, że niżej podpisany we wspomnianych 
eprtraktacjach występował Ii tylko jako członek „Bratniej Pomocy*4, 
z którem to stanowiskiem wpierw solidaryzowali się wszyscy bio
rący udział w pertraktacjach, oraz na które stanowisko niżej pod
pisanego później godzili się obecni na pertraktacjach, mimo. że uwa
żali wówczas siebie już za przedstawicieli tej lub innej organizacji 
ideowej,

Ignacy Grabski, członek „Bratniej Pomocy44.
Tyle sprostowanie, które zamieszczamy na skutek wymagań nie

mieckiej ustawy prasoweź, albowiem nie chcemy szargać stosunków 
akademickich przed kratkami sądowemi, na co, jak wiemy, kol, 
Grabski reflektował.

Sprostowanie to pomieszczamy jeszcze po to, aby odzwierciedlić 
całą jego beztreściwość, nie możemy bowiem przypuszczać, aby autor 
„Sprostowania44 był tak rzpaczliwie naiwny, iżby przypuszczał, że 
reprezentanci stowarzyszeń akademickich mogli się fatygować w 
pertraktacjach z kol. Grabskim, jako takim, a nie jako odpowie
dzialnym za O. M. N. jej członkiem i kierownikiem.

Errata.

.Po tej dłuższej dygresji o charakterze historycznym, co czytel
nicy zechcą mi wybaczyć, wracam do mego tematu, t. j, do recenzji 
z -,Nąszego życia'4.

Wśród dalszych artykułów na szczególno wyróżnienie zasługu
ją „Uwagi w sprawie kół naukowych44 kol. B. BuUgowskietro. Bą 
one 'wyrazem tej samej (bardzo usprawiedliwionej zresztą) dążności 
do zreorganizowania podstaw życia organizacyjnego akademickiego, 
co wspomniany już przezemnie artykuł kol. Ź. B. w nr. 2 „Głóśu 
Akad.44, tylko ie  tam była powa o organizacjach ideowych, tu zaś 
o — naukowych. Kok Jeziorowska zato w artykule swym o Org. 
Studentek U. P. wychodzi stanowczo z błędnych założeń w swej 
uytyce organizacyj ideowych, a także i sportowych; przy tak eze-

bruljonu, ale o f ormę ,  w jakiej on to uczynił. Forma ta zaś świad- 
owo „pognębienie przeciwników organizaeynych44. A chyba trudno 
to „pognębienie przeciwników organizacyjnych44. A chyba trudno 
takie postępowanie nazwać przejawem „dobrej woli44.

Jeszcze jeden mały przykład. W przeglądzie pism „N. Ż.4e, znaj
dujemy również recenzję z nr. 2 „ S ł o w a  N i e z a l e ż n e g o 44, pi
saną, jak się zdaje, przez tegoż samego autora. Czytamy tam, że ów 
numer ..dodatnio sie zaznacza pośród naszych pism swą młodo
ścią44 (!), której nawet w y b a c z y ć  n a l e ż y  czasem przejaskra
wiony temperament dziennikarski (art. o zjedzie wileńskim)44.

Uwaga ta rzuca ciekawe światło na psychologię autora recen
zji. Trywialny i niesmacznie pyszałkowaty (przy calem zresztą ubó
stwie myślowem autora) ton. w jakim kol. Życki ze „Słowa Niez“ 
pisze (we wspomnianym artykule o zjaździe wileńskim), o organi
zacjach społeczno-ideowych młodzieży, które uważa on za najwię
kszą „plagę44 życia akademickiego, zasługiwałby chyba na inno po
traktowanie ze strony reprezentanta bądź co bądź ideowego zrze

Niniejszem prostujemy kilka błędów drukarskich, jakie zakradły 
się do tekstu paru artykułów w nrze 8 „Akademika** zniekształcając 
częściowo sens poszczególnych zdań w nich zawartych.

t) Na str. 1. w art p, t. „Polityczność** (łam drugi), między 
wierszem 10 a 11 od dołu, opuszczano cały jeden wiersz. Całe zda,, 
nie ma brzmieć: „Polityka, jest sztuką, która rozciąga się na sze
roki zakres czynności ludzkich, pospolicie jednak nazwą tą darzymy 
t e  p r z e j a w y  ż y c i a  p u b l i c z n e g o ,  k t ó r e  z m i e r z a j ą  
do osiągania celów panstwowo-snotocznych etc.

2) Na str. 2 w „Deklaracji ideowej Młodz. Wazechp.** (łań 
trzeci, wiersz 17 i 18) ma być: „konieczna jest jaknajszersza demo
kratyzacja społeczeństwa44, a nie „d e m o k r a c j a44.

83) Na str. 4 w ark „Ż życia ideowego młodzieży niemieckiej** 
(łam trzeci, wiersz 24 ad dbfu) należy średnik przerywający cią
głość zdania, zamienić na przecinek. Ma być: „z soków" własnej 
ziemi pokarm swój czerpiący, rozwój ich rodzimej cywilizacji** etc, 

4) Ni str, 6 w arfc. .„Oryginalne snrostowa,nia“. (łam trzeci, 
wiersz 35), ma tyć (o sprostowaniu kol Grabskiego): „właściwie 
niczego ono nie prostuje**,  a nie „protestuje*4. Red.

Red- odpow,: Zygmunt Szwedowskf.
Odbito w Drukarni Robotników Crześcijańskich Tow. Akc. 

w Poznaniu, Św. Marcin 37,
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rokim zakresie pracy, jakiby ona chciała widzieć u wspomnianych 8zeJl*a* jakiem jest harcerstwo. Kol (bes.) winien zrozumieć, że „lL  
oriranizanwd nip łwlniw mnwtr fvwhi.sTmr»- ł»v ninmnio iocf ńorinn. w’oNiezależne waiczy ni© z ..pohtykomADją , Al© wogol© z prz©ja

wami jakiegokolwiek krystalizowania się wśród młodzieży ideałówganizacyj nie byłoby mowy (zwłaszcza, że tak niewiele jest jedno
stek n a p r a w d ę  pracujących w organizacjach) o jakiejkolwiek in
tensywnej, na p o g ł ę b i e n i e  poszczególnych zagadnień skierowa
nej pracy. Tnna sprawa, że -Organizację Studentek U. P. uważamy 
7 a instytucję nader pożyteczną i ze wszech miar godna poparcia.

W dziale rc-cenzyj kol. (bes.) pisze między innymi także o nrze 
1 -Akademika44 — pryczom ze słów jego przebija źle maskowana

'*) W działalności tej ogromną swego czasu rolę odegrało czaso
pismo dla ludu „ P o l a k 44, wydawane w Małopolsce przez Popław- 
•kiego i przemycane nielegalnie do Królestwa, gdzie tysiącami roz
pisano je między ludem. Równocześnie na obszarze b. Galicji dzia
łacze dcmokratyozno-narodowi wszczęli akcje zakrojoną na wielką 

. mi erę. a mającą na celu obok budzenia świadomości narodowej, tak
że podrwjgnięcie ludu pod względem kulturalno-oświatowym i ekono
micznym. Praca ta odbywała się głównie na terenie takich instytu- 
ryj. jak „Sokół44, „Towarzystwo Szk. Ludowej44 (T 8. L.), „Kółka 
Rolnicze** itp„ których ci działacze byli bądź twórcami, bądź też kie 
Townikaroi. i pracownikami (i tymi są zresztą dotychczas, przyczem 
nie jest to wynikiem jakiegoś partyjnego charakteru tych instytu- 
»*.yj: ale faktu, źo poza nimi brak niemal zupełni® jednostek chętnych 
do pracy społecznej). Podobnie., choć w innych warunkach, praco
wano w b, zaborze rosyjskim i pruskim, na G. Śląsku, Spiszu i Ora
wie. Zwłaszcza w dzielnicach kresowych Rzpltej działacze demokra- 
fyczrto-narodowi byli pierwszymi głosicielami i pionierami odrodze
nia narodowego. Wystarczy tu wspomnieć, jaką w tej dzielnicy rolę 
odegrali: Korfanty i Kowalczyk na G. Śląsku, Michejda i Piątków- 
ki na Śląsku Cieszyńskim, Bednarski ca Spiszu i Orawie, Wł. Dęb
ski i Zamorski na Podolu galicyjskiem i tylu, tylu innych.

lub przekonań, co według haseł głoszonych przez to pismo, należ, 
odłożyć „ad calendas graecas44, a w każdym razie na odieułą, przy
szłość po studiach. „Org. P o l  M ł o d z i e ż y  N i e z a l e ż n e j ‘£ 
której organem jest „Sł. Nie*.44 głosi czysto negatywne „hasła44 „nie 
zależności myślowej44, wypranej chemicznie ze wszelkich domieszek 
jakieikólwiek ideologii, choćby najogólniej pojętej (np. narodowej: 

O tej oryginalnej „ideologji44 „Słowa Niezależnego44 — i d e o  
l o g j i  k o r y t  ar z a*} — innym razem.

" Szata zewnętrzna „Naszego Życia44 staranna i miła.
Alter ego

•) Vide artykuł p. t.. „Podstawy ideologji młodzjeży44 (w m. 2 
„Sł. Niez.44) z jego porównaniem ..korytarzowem44 niefortunnie za- 
czorpniętem z książki Papiniego o pragmatyzmie (str. 10).

Ka podstawi© § 11.
Na podstawie par. 11 ustawy prasowej kol Ignacy Grabski zwra 

ca się do red. „Akademika44 z poniższem sprostowaniem:
„Wobec umieszczenia xv nr. 2 „Akademika4; z dnia 22 marea br. 

w artykule wstępnym „Wybory do Bratniej Pomocy44 uwagi: „oty- 
ginalne było zachowanie się przedstawiciela 0. M N. kol Grab
skiego tak w pertraktacjach poprzedzających zebranie, jak i na sa
mem zebraniu44, óraz wobec umieszczenia w nr. 3 „Akademika44 z dn. 
6 kwietnia br. w notatce ...Oryginalne sprostowanie — odpowiedź kol 
Grabskiemu14 uwagi „chętnie godzimy się na zastąpienie słowa

„ISJijrobjj skórzane44
STANISŁAW JESZKE 

Specjalny dom 
!i wszelkich najlepszych wyrobów skórza- jj
? 7 fc !■
|  nych, podróżnych i galanteryjnych jj

Edward BenszSzkota 
tańców
rozpoczyna w połowie m aja kurs uzupełniający k ó łk a  a k a -

demickiego.
Przyjmuje w środy czwartki i 
soboty od 6—7 w kawiarni

27 Grudnia, ul. Wrocławska.

=—  WyBÓR NAJWIĘKSZY —  
Wyborowe i wytworne wykonania
LASKI O PARASOLE

Poznań,  Plac Wolności  JVo 10
Telefon 2217 Telefon 2217

SZKOŁA TANCOW
A. SCH Y K E, Kwiatowa 4, part.

Mam zaszczyt polecić się jako mistrz tańców na nowy kurs dla począt
kujących i uzupełniających, który się rozpoczął 1. maja. Zapisy się jeszcze przyj
muje, frekwencja pań na kurs początkujący pożądana.

Kończyłem akademję tańców w Paryżu, udzielałem lekcyj w różnych krajach, 
obecnie po powrocie z Ameryki prowadzę szkołę 2. rok w Poznaniu i uczę naj- 
nowsz. i starożyt. tańców 0 mian.: Boston na 2 pas, na 3 pas, Two-step, Fox-trott, 
Mignon, Tango, Shimmy itd. Zapisy przyjmuje codziennie od 7—6 wiecz.

Pierwszorz ędny magazyn artykułów męskich
POZNAN, ulica Gwarna nr. 8
rr-r.,'Bg3=gs  Telefon nr. 20"88

Papierosy, piwo, wino, likiery etc.
p o l e c a

Restauracja pod Akademją
ul. Wjazdowa 9



Poznań, Aleje Marcinkowskiego 6 (przy poczcie)
Pierwszorz, i najstarszy polski skład czekolad i cukrów

Codziennie świeże, w najlepszych gatunkach 
Czekoladki — Cukierki i herbatniki 
Bombonierki skromne i wykwintne 

Telefon Nr. 3633 Rok założenia 1901 Skrzynka poczt. 330

Skład wyrobów stalowych i sprzętów kuchennych

ILcL Rarge

KAZI MI ERZ G R E G E R
Poznań, ul. 27. Grudnia 20 Telefon 2750

Magazyn artykułów foto
graficznych i optycznych

Wybór ogromny! Obsługa rzetelna!

Wielkopolska
Kralalnla Tytoniu

Józef Bilski, Poznań.
Tei. 3649. Ussrtowiiia: Masztalarska 7a. Tei. 3649.

poleca w najlepszym gatunku: /

Tytoń do papierosów 50 g. Ssnt?, tytoń turecki 50 g.
Cavala 25 g, Mogul. tytoń egipski 50 g.
Xanti, tytoń tarecki 25 g, Tytoń rosyjski 50 g.

Tytoń fajkowy 100 g.

P o z n a ń ,  u3. N o w a  7 /8  (w Bazarze) 
S p e c j a l n o ś ć ?

B r z y t w y  oraz w s z e l k i e  przybory do golenia
. = = 3 =5= =  Nożyki nożyczki itp, —

S z l i f i e m i a  x z a p ę d e m  e le k tr y c z n y m

J t' Panowie slnienci \
odwiedzają tylko '%**

nowo otwartą pierwszorzędną

Franciszek Schmidt
ul. 27, Grudnia nr. 16.

Poznański Bank Ziemian T. A. Poznań
Telefony; 5451 i 5458 O D D Z I A Ł  U L . 2 7  G R U D N I A
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Adres telegr.: Ziemiaoddział

Załatwia wszelkie transakcje bankowe B ank dew izow y

Jedynie prawdziwe
jeśli w powyższym opakowaniu 
i z naszym znakiem ochronnym

Ufiemopoisha M i o n i a  cnemlczna
Tow, Akc.

Poznań, Aleje Marcinkowskiego 5.
Telefon 3060, 3686

Coaif iserie Walerja Patyk

Cukiernie i Kawiarnie

Własny skarbiec (safes)



Największa i najstarsza fabryka papierosów w Polsce. Roczna produkcja przeszło 1000 000000 papierosów.

w Poznaniu
ulica 27 Grudnia (gmach Teatru Polskiego)

Telefon Nr. 3232

TOW. AKC. W POZNANIU 
STARY RyNEK 87,88—KRAMARSKA 13/14. 

Telefony; 2964 1 3463.

Hurtowny i cząstkowy skład
T O W A R Ó W  B f c A W A T N y C H

p o l e c a :

Jedwabie, bieliznę, materiały białe, ręcznikowe, 
mięty, drelichy na spodki, surówkę, pościelowe, 
perkate, fartuchowe, nesle i barchany. Mat erb ty 
wełniane, na ubrania męskie i damskie, na suknie, 
na bluzki Podszewki wełniane i bawełniane wszel
kiego rodź. Materi. bawełniane na letnie suknie; 
woale, opalci, batysty, mule, muśliny, satyny, per
kate i rypsy. Matcr.jały bawełniane na suknie i 
na kostiumy. Manszestry. kordy i caigi na ubrania 
męskie i chłopięce. Płotno surowe w rozmaitych 
szerokościach. Sienniki, worki i płaty do podłogi, 
watę białą i żółtą na kołdry. Chustki wełniane, 
bawełniane i jedwabne. Derki do podroży. Koł
dry do spania. Dery na konie. Kostiumy, płaszcze, 
Suknie jedwabne, wełniane i do prania. Szlafroki, 
matynld, switry, halki, gorsety. Pończochy dla 
dzieci wełniane i bawełniane. Pończochy damskie 
hawełn„ flor. Skarpetki męskie i dla dzieci. Świ
derki i czapki dla dzieci. Trykotaże. Dywany, fi- 
rany, chodniki, gobeliny, plusze, mokiety, artykuły 
dekoracyjne,serwety, kapy,przykrycia na otomany.

Rendez-yoiis
" całego Poznania

Ciastka i napoje
pierwszorzędnej jakości

Codziennie od godz. 54©| po poł, koncert 
artystycznej orkiestry

WłaścicielaSPECJALNOŚĆ:

KILIMY WIELKOPOLSKIE

m mm,—

w S o ł a c z u  ^

Właść.: Jan Muller & J. Budzyński
najpiękniejsze miejsce wycieczkowe miasta Poznania,
: położone w pięknie cienistym Parku miejskim ;

Wyborowa kuchnia * Własna cukiernia Dobre napoje

Porą letnią: Wypożyczalnia gondoli
Porą zimową: Ślizgawka

Telefon 3160

Fabryka oryginalnych wódek i likierów

Zatrudnia 
obecnie 

514 osób

Przodujące 
marki 

wszechświatowe

Lin ja t ia m ^ ju  9

Kanfuby: Poznań, Staszyca 15. i  Telefony 3331,5686,3662.

wyrabiane z najszlachetniejszych 
tytuni macedońskichP A P I E R O S Y

poleca

filut! l i i i ..PATRIA"
GANOWICZ & WLEKLINSKI w  POZNANIU.

i  SiSHllU i i  i i l l l f

B. Kispnwiez w GiieźnieRestauracja parkowa


